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Lwów duia 11. marca.
\  Komisja przeulitawskiej Izby posłów, obra

dująca naO ustawami o powstrzymani u lichwy i 
pijaństwa w Galicji skończyła dnia 6. obrady 
nad ustawą o lichwie i na wniosek p. R e n n e y  a 
(z Bąka winy) uchwaliła rozciągnięcie tej usta
wy także na Bukowinę.

Oo dc pytania, czy także na iune kraje ma 
być rozciągniętą, uchwalono na wniosek p. W e
d l a  rezolucję: „Wzywa się rząa, aby w porozu
mieniu z 3ejmami krajowymi rozważył, o ile by 
tę ustawę i na inne prowincje rozciągHąć na
leżało."

Na wniosek p. P, y d zo  w & k i e g  o uchwa
lono daiej rezolucję: „Wzywa się rząd aby po- 
ncurrie łbadał, o ile by przez zmianę w usta
wodawstwie także cywilnem zapobiedz można 
niepokojącemu położenia ekonomicznemu, jakie 
powstało w skutek nadmiernego obdłużenia dro 
bnej posiadłości ziemskiej w Galicji."

Na sprawozdawcę wybrano p. Rytlzow3kiego. 
Następnie przystąpiła komisja do obrad nad 
przedłużeniem rządowem o powstrzymaniu pijań
stwa w Galicji. Reierent p. H a a s e  postawił 
wniosek wejścia w obrady szczegółowe, Który 
tez po przemówieniu p. H c n i g s m a n n a  prze
ciw a p p .  R o s e r a ,  R y d z o w s k i e g o  i 
S a r z y ń s k i e g o  za ustawą, przyjętym został.

Skutkiem wypowiedzenia przez Węgry Związ
ku tARilowo-cłowego został oraz wypowiedziany 
kontrakt z Towarzystwem Lloyda tryesteńskiego 
(żeglugi morskiej;, który zresztą i bez tego był
by z końcem rokn bież. upłynął. Celem głównym 
tego Towarzystwa jest, czyli ma być rozwijtnie 
handlu i w ogóle Komunikacji pasażerskiej, po
cztowej itd. ze Wschodem, za co też pobiera 
z budżetu wspólnego subwencję na podstawie 
kontraktu. Wszelako tak jak c. k. bauk nar. ob
cych finansistów i przemysłowców wspiera z 
krzywdą uustro-węgierskich (wytknęliśmy to wczo- 
rąj); jak  koleje żelazne towar zagraniczny, np. 
z Niemiec daleko taniej przewożą, niż austro- 
węgierski, i towarom do Wenecji przeznaczony m 
taniej rachują przewóz, niż do Tiyestu; tak też 
i Lloyd tryesteński ze swojej strony niemało 
przyczynił się postępowaniem swojem do upadku 
hafidlu i komunikacji ze Wschodem, a nadto i 
nam podupadł, między innemi z tego powodu, że 
kontraktem z r. 1872 narzucono mu niektóre li
nie żeglugi, ani dla pańbtwa, ani dla niego nie
potrzebne i niecMacające się. Dnia 6. b. m. po
częły się w mmidterjuiu spraw zagranicznych we 
Wieon-u pod przewodnictwem szefa sekcyjnego, 
p tłchwcgla, rokowania względem, odnowienia 
kontraktu rządowego z Lloydem tryesieńskim, w 
których udział biorą delegaci Lloyda, tudzież rzą
dów austrjackiego i węgierskiego. Ciekawiśmy, 

lY usunięte zostaną kruczki, zapoiuocą których 
Lloyd wyrządzał wspomniane powyżej szkody.

Dnia 8 bm. miały się skończyć obrady au- 
stro-węgierskiej konferencji cłowej nad instruk 
eją dla delegatów, którzy mają się z Niemcami 
układać względem zawarcia traktatu handlowe
go i orar cłoweg«, przyczem zastanawiano się 
tikze ńad wypadkiem gdyby tylko trak ta t na 
podaiAWie „najbardziej uwzględnionych" przyszedł 
do ,ku urn (t. j. abj wzajemnie Austro-Węgry i 
Niemcy używały tych uwzględnień co do handlu 
i ceł, jakłchby one innym państwom użyczyły). 
W razie gdyby odrzucone zostały warunki, któ
re Ansirc Węgry jako koneUłio sine qua non sta
wiają, albo gdyby ze względu na anstro-węgier
ską sprawę ugodową koniecznie musiano ogłosić 
taryfę ogólną, to musianoby zaniechać zawierania 
osobnego traktatu z Niemcami. Sprawa z tern. 
rokowaniami będzie bardzo trudną. Anstro-Wę-

gry żądają wolnego od cła wprowadzania zboża 
i mąki do Niemiec, ale na naleganie Węgier, chcą 
oraz podwyższyć swoje, cło od mąki. Dalej żądają 
zniżenia cła od swego w*i*a w Niemczech, pod
czas gdy cło od wina do Austro-Węgier wprowa
dzanego ma być podwyższone, Niemcy zaś ze 
względu na Francję (i dla ochrony oszuslowskie- 
go fabrykowania win w Niemczech, a zwłaszcza 
w Prusiecli) cla swego od wina zniżyć me mo
gą. Żądają tuuzież znizenia cel niemieckich od 
papieru, płócien itp., jakoteż od przędzy lnianej 
(ze względu na niektóre okolice czeskie na gra
nicy Niemiec); a wreszcie co do apretury sta
wiają żądania, na które zapewne nie zechcą 
przyzwolić Niemcy.

Słychać, że komisje lninisterjalue tak w Pesz
cie jak w Wiedniu z całym pospiechem pracują 
nad szczegółowym* projektami, dotyczącemi ugo
dy, aby jeszcze przed świętami obu parlamentom 
przedłożyć je można. Dnia 7. bm. odbyła się na
rada gabinetu węgierskiego w tej sprawie.

-Takie i jak zdrowe jest zapatrywanie Wę
grów na dalszy tok sprawy naukowej, okazuje 
odpowiedź Pester Lloyda na dotyczący artykuł 
Nowej Pressy, w którym między innemi napisa
ła : „Z tego, że się dualizm bankowy z wszel- 
kieini onego następstwami loicznemi jako licho 
nieuchronne przyjmuje, wcale jeszcze nie wypły
wa., aby nowy statu t bankowy, tak jak jest, en 
hloc przyjmowano." Nowa Presse, jako znany 
organ c. k. banku nar., rozumie tu niezawodnie 
zmiany ctatutu na korzyść Towarzystwa banko
wego. Na to odpowiada Fetter Lloyd : „Tak jest, 
uważamy nietylko za loiczne, aie za nieodzowne, 
aby oba rządy i parlamenty porobiły zmiany w 
statucie— tylko nie w tem rozumieniu, jak erce 
organ bankowy. Jeżeli ci panowie sądzą, że Wę
gry jeszcze dalsze ustępstwa poczynią, to się 
bardzo mylą Ustępstwa Węgier co do równorzę- 
Jności są wyczerpane, ustępstw co du samo- 
istności poczynić nie mogą, bu nikt nie Ja  tego 
czego nie posiada; a zresztą wszelkie dalsze u- 
stępstwa szły by jedynie na korzyść banku, a nie 
na korzyść Austrji. Przeszkody co do wspólności 
bankowej są usunięte; nie pozostaje więc nic Tn.- 
nego jak tylko aby Anstrja i Węgry pospołu 
przeciw tankowi wystąpiły, Lo interesa ich w 
tej mierze w mczem się nie różnią. Regulamin 
bankowy w projekcie p Lucama został poprostn 
przepisany z dotychczasowego statutu, a wiado
mo, jak szkodliwy był on tak dla Węgier jak 
dla Austrji. O pretensjach państwa do bankn, o 
materjalnych obowiązkach banku za udzielenie 
mu zyskownego przywileju, projekt p. Lucama 
am słówkiem nie wspomina. Otóż a  ustrja i Wę 
gry powinny wspólnie sformułować warunki swo
je tak co do kredytu w ogóle, jak i co do ma- 
tei jaluycn pretensyj państwa do banku, miano
wicie co do udziału w zysku bankowym. Trzeba 
mianowicie załatwić sprawę dłngu 80-milionowe- 
go, inaczej bowiem czy to Austrja sama, czy 
wespół z Węgrami, będzie go musiała poprostu 
zwrócić, tj tnnk otrzym* przywilej zyskowny, a 
jeszcze mu państwo za to zapłaci, .ś ustrja na 
Węgrach a W ęgij na Austrji już nic wylargo 
v. ać nie mogą w sprawie bankowej; teraz cho 
dzi jedynie o zadośćuczynienie praktycznym wa
runkom materjainego powodzenia obu części mo
narchii. A bank nie jest na tyle dziecinny, abj 
się opierał."

Tę samą właśnie myśl rozwinęliśmy w na
szych artykułach o stosunku banku nar. do 
Przedlitawii i Węgier, tj. że nas bezpośrednio 
me obchodzi kwestja równorzędności, ale tylko 
o tyle, że jeśli Węgry uzyskają jaki wpływ w 
Radzie jeneralnej banku, tu gorzej niż obeerje 
być nie może, ale może być lepiej; i że nam o 
to głównie chodzi, aby taki sta tu t i regulamin 
banku ułożono, któryby nie pozwalał zaiządowi

postępować jak dotychczas, tj jak lada speku 
lant żydowski, ale aby cncąc nie chcąc musiał 
spełnić zadanie banku jak regulator spraw pie
niężnych i kredytu ogółu. Pytanie wszelako, czy 
celu tego dopiąć będzie można przy obecuym ga
binecie austijackim i przy dotychczacowej cen
tralistycznej większości Izby posłów.

Czytamy w le Monde z d. 6. marce artykuł 
przeciwko wiedeńskiemu Yaterbaudowi w obro
nie Polski, który z powodu ważności podajemy 
tutaj w tłumaczeniu :

„Śród najwi.ik3zego prześladowania reiigii i 
narodowości w Polsce, znajduj* z boleścią w 
dzienniku wiedeńskim Darwy *aehow?vczej ( 1?a- 
terland) fałszywe argumentu Hcokwy, które czy
nią Polskę odpowiedzialną za piześladowania re- 
ligijue u niej dokonywane. Moskwa, powiada on, 
działa przeciw katolicyzmowi w Polsce, ponie
waż Polska używa go z»naizę*zie w celach re
wolucyjnych i politycznych Twierdzeń! u temu 
lakta kłam zadają.

Moskwa od lat stu idzib za popędem chy- 
meryoznym j e d n o ś c i  r e l i g i j n e j  i n a 
r o d o w e j  w p a ń s t w i e .  S tarając się za
mienić ją w czyn. caiowa Katarzynę zaczęła w 
wielkich rozn-iaiach krwawe dziełc asymilacji 
obrządku kościoła unickiego do szyzmatyekiego 
Ai oskwy, dueło, które dziś ona jeszcze z taką 
zażartością pizeprowadza. grożąc nawet obrząd
kowi łacińskiemu. W skutek tego biskupi i ka
płani są więzień- i wygnani, język moskiew 
ski gwałtem wprowadzony do teremonii kościel
nych i interwencja włeaz coraz częstszą w spła
wach kościoła.

Narodowość również cierpi. Polsce wzbro 
nione jest wolne używanie własnego języka i 
wszystko co stanowi jej indywidualność. Prusy 
idą w zawody z Moskwą w tej Dezbożnosci i ra 
zem w imię wolności burzą to co wieki tworzy
ły, poniewierając n&uroczystszbmi zobowiązania
mi, najświętszemi j i a wam i , i biomą u połu
dniowych Siov,ian reiigii i narodowości, będąc w 
sprzeczności sami z sobą.

Polskę oskarża organ wiedeński jako r e- 
w c l u o y j n ą ;  w Berlinie uważaną jest za u l- 
t r a m o n t a ń s k ą ,  w Petersburgu z a  j e d n ą  
i d r u g ą  z kolei. Jej wrogowie czynią ją odpo
wiedzialną za wszystko co sie im podoba.

W Berlinie organ pułurzęaowy glusU, ze w 
Stambule Polacy mają uajwięt-ej wpływu ; że są 
autorami słynn jj broszury „Rewolucje." W Pe
tersburgu i Moskwie uchodzili za podpalaczów 
wsi i minst moskiewskich, za należących do spis
ku nihilistów.

Oszczerstwa te musiał} ustąpić wobec pro 
cesów, wydanych Moskalom, które w; kazały w 
całem świetle fałsz tych oskarżeń.

Polska jest zachowawczą co do swych praw 
niepożytych, ale nie rewolucyjna, jest wierną swej 
leligii, która góruje nad sprawami doczesnerni, 
wśród srogich cierpień wszelkiego rodzaju, ufna 
w sprawiedliwość i miłosierdzie boskie, oczekuje 
dni lepszych, w których brutalna przemoc ustą- 
p;ć będzie musiała przed odwieczDen prawem 
Dzis kiedy społeczeństwo europejskie jest coraz 
bardzif i  zagrożone wzmagającą się liczbą jego 
nauczycieli, przezorność mężów stanu powinuaby 
zużytkować wielki naród, niezatruty bezbożno 
ścią, materjalizmem i ich zgnbnemi oku tkami.

Ależ czyż przy3to: organowi zachowaw
czemu głosić potwarze moskiewskie i napadać 
na naród tak zbolały, który ma w swem łonie 
męczenników za dni naszych ? To postępowanie 
nie jest an w interesie strounictwa zachowaw
czego, ani katolicyzmu."

W numerze 56 Czas odpowiada na nasz ar • 
tykflł wstępny, w którym krytykowaliśmy jego

politykę p o d p o r z ą d k o w y wr a n i a interesów 
polskich mteresom wiedeńskim. W odpowiedzi 
swojej Czas jednak pominął giuwny nasz zarzut, 
o który nam chodziło, zarzut, który mu także 
zrobiła Gazeta Toruńska, a który zrooić ilu  musi 
każdy Polak, jeżeli się nic wyrzekł samodzielno
ści. Zarzut ten streszczamy jeszcze r a z : „Od
stąpienie od historycznych podstaw polityki pol
skiej, przyczepienie sprawy polskiej do rydwanu 
polityki gabinetu wiedeńskiego, poświęcenie bez
warunkowe interesów polskich interesom tejże 
polityki i narzucenie całej Polsce zasady popie
rania rządów, Które nad podzieloną ojczyzną na
szą parnią," To był nasz zarzut, i na takowy 
Czat nam nie odpowietUaai się pod
stępnie od podjęcia wyraźnie i jasno postawio
nej kwestjt. Nie dziwimy się wprawdzie, iz po
mija niemiłe mu kwestję, trudno bowiem pol
skiemu pismu wobec Poldków przyznać się, u  
nie podziela nadziei swojego naroau, jest przeci
wnikiem wszelkiego samodzielnego uziałania Po
laków i niezależnego od obcych widoków pojmo 
wania sprawy polskiej.

Kon\sp<jnd<-n<sje H a r . “
P a ry ż  d. 5. marca

Przez parę dni krążyła pogłuska po Pary
żu, ie  Austrja wc3zła w ścisty związek z Mo
skwą co do sprawy wschodniej. Wiadomość ta. 
która na szczęście się r.epotwierdza, zaniepokoi
ła bardzo tutejsze opinię. Anstrja nauczona sum 
tnem doświadczeniem, powinna się ostateczn,e 
przekonać, ie  jeżeli komu, to jej spółka w nie
sprawiedliwych zaborach z&wsze na żłe wycho
dzi. ltozbiór Polski, w którym przyjęła, jak mó 
wlą jej histoijcy, niechętnie udział, podkopał 
jej wp>yw w Zwiąiku niemieckim jak o tem 
świadczy histoija Gerwinusa, a co przyniesie w 
przyszłości, Bóg to ręczy wiedzieć; spó łt- jej z 
Prusakami w nr padzie na Danię spowodowała 
klęskę pod Sadową, utratę  Weneęji i wypchnęła 
ją zupełnie ze związku niemieckiego. Jeszcze je
den błąd podobny do poprzednich, a mianowicie 
spółka z M oskwą, może npowouować zupełny 
upadek. Podobne zdanie o spółkach i przymie
rzach Austrji wypowiadają paryskie dzienniki.

Podróż Ignatiewa po dworach europejskich 
zwraca powszechną uwagę. Mówią, że jeśli nie 
uda się mu zaangażować Bismarka, to wciągnie 
Francję do spółki z Moskwą przeciwko Turcji. 
Nam się zdaje, iż próżne są te obawy. Jakkol
wiek Francja wzdycha do przymierza z Moskwą, 
przecież zbyt jej interesa różnią się od moskiew
skich na Wschodzie, aby miał? pomagać carowi 
dc naboru Turcji. L^eartą, gd; rby Francja zawar 
łe przymierze z Moskwą, — Bismark zawarłby 
podoDue 7 Anglią i Austrją .— a wtedy Ftancja 
bardzo źle wyszłaby na moskiewskiej przyjaźni. 
Moskale ciąg.e bardzo czynnie pracują nad po
zyskaniem opinii europejskiej, — a Polacy bar
dzo mało, dia braku środtów powstałego ze skąp
stwa zamożnych ludzi, czynią dla objaśnienia 
tejże opinii o fałszach moskiewskich. Chytra Mo
skwa podobDa do kameleona, p ■zybiera w Euro
pie w tej propagandzie różne kolory, stosownie 
do okoliczności. Nie zbyt dawno oglądałem roz
szerzany przez Moskali rysunek po Paryżu, 
przedstaw‘ający Moskwę w postaci kobiety, oto
czonej Hercegowincaim, Bośniakami, Serbami i 
Czarnogórcami, i trzymającej oliwną gałązkę w  
rękn.

Czy nie byłoby odpowiedniej zamiast kobie
ty  wymalować Murawiewa wLzaicla., który w 
sWej osobie streszczę całą ideę moskiewską, oto
czonego szubienicami, kajdananr', a w r^kn trzy
mającego knut, ten istn’1' symbol moskiewskie"

wolności — postępującego w pośród zgliszcz i 
zniszczenia, a jako orszak dołączyć tysiące ofiar, 
pędzonych przez zbirów w Sybir. Ten ludożercy 
typ Północy, przedstawiony w p -awdziwem świe
tle południowym Słowianom, możeby ich wyle
czył cokolwiek z choroby moskiewskiej opieki na 
Którą niebaczni liczą.

Z prawdziwą przyjemnością dowiedzieliśmy 
się tutaj z waszej Gazety, że młodzież ktoaika 
z godnością odepchnęła twierdzenia moskiew
skiego profesora Majkowa. Dziennik: froncnzJu», 
które nie.służą Moskwie, równie dobrze przyjęły 
postąpienie ki-cackiej młodzieży jak emjgiaija. 
Journal des jJebais szczególniej przychylcie ode
zwał się o młodzieży uro&ckiej, i juutó ba*dzo 
ważny ustęp z jej listu, przytoczył naauępąjąue 
słowa:

„Zbyteczne jest panie profesorze mówić o 
pobratyuisiwie siowiańskien do jtroatów. Po
zwól że ci przytoczę jusjępim cy wyjątai Z kro
niki Nestora. GayOleg syu Riuyka miał zamiar 
zdobyć Konstantynopol, przyoył ao Kyowa i tam 
sprowadrił w zasadzkę dwóch naczelników kro- 
ackicn, Askolda i Dna, mówiąc: Przyjdźcie bra
cia, bo pochodzimy z tego samego pknikmia. 
Gdy przybyli, odpowiedział: że nie pochodzą t  
tegu samego plemienia, i zabił ich. Od owego 
czasu aż do naszych dni, to samo się ozi ye z 
tymi, którzy się zjednoczyli z Moskwą, z tego 
powodu nie powinniście się dziwić wy (Moskale), 
że nasze serce tlalokie jest od związku z wami. 
Na ostatek zapytąjnmy, dlaczego Bośniacy i inni 
emigiauci nie szukają nigdy senronienia i opieki 
w państwie moskiewskiem?"

Serbowie po doświadczeniu przyjaźni mo
skiewskiej zapewne nakłonią się do widzenia 
rzeczy, jakie się i\>zszerzyło pomiędzy Ero*eu*ni, 
którzy mają wiele wspólnego z Fołafwtłni Mnie
mamy, że dzisiaj więcej jak kiedykolwiek, po
winniśmy pracować dla ndjęc..' bielm' iuośkic ty
skiego z oczu narodów słowiapstich. Zdrada, 
jakiej się dopuścili Moskale, zostawiwszy Serbię 
własrym siłom, nastręcza do tego wyoorną spo- 
sobuość.

Pomiędzy paryzkienu dziennikami ją,skore 
barczo gorliwie przemawiają ze nokojęm i do
wodzą jego możliwości, a w Moskali wm&idąją, 
ie  mogą wycofać się ze sprawy wschodmaj z 
wielkim honorem. Jakby Moskwn dbała o honor. 
Jej idzie tylko o zabory. Dokonanie zt toru to 
jest honorowa rzecz w pojęciu moskiewskiem, a 
nic innego.

Wspomniane dzienniki najczulej przemawia
ją do cart, wynosząc pod niebiosa wieikib jego 
przymioty auszy i serca. Czytąjąc te aftu&icze 
pochwały, zdaw&łooy «ię, że car to jee. anioł 
wcielony, w dobroci pk-wsr-y. juyaoakecaisr) czło
wiek w święcie, zi. atórego (notowania łuatoija 
nie zrpm isi okucieuatw w f  ottct popełnionych. 
Szczęściem nie wszystka* dzienniki sg tal: ocza
rowane carem i jego wielkością Tr juz akfi nic 
łudzą możliwGscą pokostowego aLłntrśenia ąpra- 
wy wschodniej. Pomięazy dziec ńk&m. sehłefeia- 
jącyrai Moairwit re; wodzi La BepubUfie i ra«- 
gu u e; i  ódz, zaś nie: aittnym i od fluaływi 
jest Le National .Tcw*W ir* Debat • Głatatni 
dziennik dowodzi i ta id so  sprawiedliwie, i e  a 
Moskali niemu opinii pobieżne Gpunf. po łli- 
ezuą jest tam jedne tylko wota urfru — ń 1 |to- 
Siadając w ręku włańzę. duchowni; i. świecką, 
jeof ciczony przez lud ttookiewohi na £ 091, na 
ziemi, może więc bez niebezpieczeństwa ca&ąć 
si^ l i i  iść naprzód w .sp ran e  irschodak?. W 
upadku, w jakien się dziennikarstwo f~ ja rn l  11 
znajduje i to jest już pociechą że przywajauric, 
kilka dzienników nie poszło na słu*,b< do Mo
skali.

Ze spraw wewnętrznych francuskir rfi zwra
cam waszą ui.agę na rozp-awy t nre wie woj-

Ń b  n z a ń c y  ż y c i a .
N o w e 11 a 

uapisął 
Lubin Ilasxev'icx.

(Dokończenie.)

Kiedy w towarzystwie rozmowa nagle uci- 
ehnia, powiadają że anioł milczenia przeleciał, 
®o za duch jednak przeleciał przez pokój, kiedy 
-^nna mon* przestała, togo by nikt me odeadł, 
-Jt Ze przeleciał duch jakiś, który tu może nigdy 
brzcatom nie był, a tylko około domu krążył do- 
Hd, to pewna...

L udwik w dół patrzał przed siebie, a co 0- 
*kav,/mć miał nagły na jego tw arzy rumieniec, 
*Łtż,eby nikt nie odgadnął. On nic nie mówił, 
-fi* ona o dopiero co opowiedzianym śnie, czy 
widzeniu, a przecież można było być pewnym, 

oboje są niem zajęci Wtem Ludwik spojrzał 
fia dziewczynę.

— Anno, dziś jednej mej prośbie musisz za- 
będę UCâ n^  ’ Jedy**ej może jaką mieć do ciebie

Badawczo spojrzała mu Anna w oczy.
— Jakaż to prośba, luby?
— Ostatnia m oja!
— Przerażasz mię Ludw iku! — rzekła ble- 

fifiąe Anna.
^  — Matka spi, zamkniesz pomieszkanie...

dwoi ze tak jasno, tak przyjemnie, a w obli-
przyrody, a choćby nawet dzieł człowieka, 

rj^dy jeonak zasnął ich twórca, daleko lepiej i 
A^obudniej się żyje, niż w zamkniętej klatce...

" my jeszcze nigdy razem nie chodzi fi... 
c . ~ v s/ak  to twoja wina, i robiłeś to prze- 
obm te£°’ ^ e b }  mnie nie narażać na
filo 1 a ttraz  ta^ Pćźno, i gdzieżbyśmy pójść

8Ł- Pójdziemy ku miastu, a kiedy wszyscy 
że ri f ^ ołKdllie będzie nam się zdawać mogło, 
Złj o ^  1 ^ * 7  całkiem do siebie. Będzie się nam 
a _ .> “e wszyscy chodzą koło nas i patrzą,

w  naturalnem wydaje, że 
fiiah^** -lW -^ naturalną jest dla
t a f t s s s ! :  w ich postęp-

Oziwną wydała się dziewczynie argumenta

cja Ludwika, chociaż przyzwyczajoną była do 
jego dziwactw.

— A potem — gorączkowo mówił dalej Lu-, 
dwik — mam z tobą tyle do pomówienia, czego 
tu  nigdy uczynić nie mogłem, że — muszę cię
0 tem uprzedzić — zaproszę cię do siebie lub 
gdzieindziej w tym cela. Nie prawdai, że im nie 
odmowisz tego?...

Na te słowa wstała Anna i przechadzać się 
zaczęła po pokuju. Ozy się uczuła dotkniętą?

Ludwik z jakimś ironicznym wyrazem twa
rzy wiódł okiem ?a dziewczyną, która była dla 
niego najdroższą na ziemi istotą, ale źle powie
działem — ,edyną którą zdawał się kochać, któ
rej opuścić nie mógł. Wreszcie odezwał się:

— Anno, usiądź; proszę.
Anna jak posłuszne dziecko poszła za tem 

wezwaniem. Usiadła, on siadł przy niej, cały 
drżący, jak obłok przeładowany elektrycznością.

— Otóż co miałem ci powiedzieć gdzitindziej. 
po* iem ci tutaj — biorąc ją  za rękę mówił Lu
dwik, ale tak pewnym głosem, jakby organizm 
jego, który przechodził właśnie dziwną jakąś wi
brację w kaiaym swym atomie, nie miał na 
głos żadnego wpływu

Anna siedziała jak przykuta.
— Czy wiesz dziecko — rzekł Ludwik — 

ie  mam dia nas ustroń, w które; sivobodnie ra 
zem żyć będziemy mogli ? Od dawna już o tem 
myślałem, i tu jedyną zawsze zdawało mi się 
ucieczką, ale chodziło mi o to, czy ty się zgodzisz ..

.— Wiesz wszakże — odezwała się Anna, 
patrząc na niego swemi dużenii, rozsądneini 0- 
cz*ona — ie  ja zgodziłabym się na wszystko, 
cobyś mi ofiarował, ale wielu rzeczom sprzeci- 
wia się matka, która przy twojem usposobienia 
wolałaby mię zostawić samotną na świecie, niż 
z tobą...

Gorzko uśmiechnął się na to przypomnienie 
matki...

_  Przeciwko tej propozycji, jaką ci zrobię,
1 matka nic mieć nie będzie, rzekł z lekkiem 
szyderstwem, a z alkierza odezwał się właśnie 
głos śpiącej staruszki. I ona będzie z nam i!

— O czegóżbym za to nie dałal — we
stchnęła Anna.

— Ale jednego na to potrzeba, zgody two
jej. Ten sen, który dziś miałaś, utrwala mię byl- 
ko w prrekoUŁniu, że to najlepsze będzie dla 
nas. Tylko zdecydować się potrzeba. Sny się tłu 
maczą odwiotnie. ów  kielich -pełny nie wróżył 
żadnego nieszczęścia, to nie była trucizna, ale

była to w symbolu pełnia przekonania mojego, 
do czego potrzela tylko od-obmy chęci z twej 
strony, a nie nieszczęście, ale największe nastą
piłoby szczęście, roskosz najwyższa!

W twarzy Ludv, ika było tyle zachwytu, kie
dy te słowa wymawiał, że istota kochająca go 
nie mogła na nie obojętną pozostać. Ann* więc 
ujęła go za rękę, i przycisnęła do ust gorących. 
Ale wszelki zapał serca udziela się — i w tej 
chwili, może po raz pierwszy od czasu jak się 
poznali, piersi ich nachyliły uę ku sobie tak bb- 
sko, ie  usta dwoiga młodych ludzi nie mogły się 
nie znaleźć.. Wreszcie jak dwa magnesy po zró
wnoważeniu sił swoich rozłączyły się. i s*ychać 
było tylko szept Anny:

— Ach, gdyby to można tak  umrzeć!
— Umrzeć? — b droga moja! nie umiera 

się nigdy! — odpowiedział Ludwik. Co razem 
było w ż"ciu i azem zeń schodzi, żyje wiecznie, 
chociaż w nicośc obracać się zuaje! Czy sądzisz, 
że oczyma kwiatów nie widzą umarli słońca, nie 
czują uścisków, kiedy na ich grobie powój łączy 
się z astrem w uściśnirniu, czy sądzisz, że im lo 
nir wystarcza, że mniej to znaczy, niż nasz dzi
siejszy uścisk, a nic więcej? Duchy ich przeni
kają wtedy cały świat, a wszelka w świecie mi
łość staje się ich udziałem, jakby była ich wła 
sną miłością, jakby nikogo prócz nich nie było, 
bo we wszystkiem są oni! I tyś to p-zeczuła, 
Anno, — i na cóż się nam znów rozłączać? 1 
tobie na świecie nie dobrze, a Bóg dał duszy 
ludzkiej przeczucia i wszelką moc nad człowie
kiem... Nie wolnoż więc z tego korzystać?...

W tej chwili znów odezwał się głos z alkie
rza, gdzie spała matka Anny, ale go nie sły 
szano.

Rozmowa półgłosem, przerywana, w półtchu, 
trwała dalej. Czego nie wypowiedz.ały usta, po
wiedział konwulsyjuy uścisk ręki. wyraziła twarz 
tajemniczą swą mową. Co się opierało, to stopiła 
krew gorąca, która wprawiła w ruch wszystkie 
tętLa, jakb) nagląc, aby prędko skończyły robo
tę. Obojgu kochankom nigdy nie jeszcze nie by
ło tak loskosznie, czy też nigdy tak dalece odu
rzeni nie byli.

Powiadają, że pewien r>*dzaj gwałtownej 
śmierci upaja oko i duszę widokami raju, i nie 
ma nad uią przyjemniejszego uczucia. Ale kto 
byłby tej sceny obojętnym świadkiem, i widział 
by oczyma duszy każdą ich myśl, ten chyba po
wtórzyłby za Anną, iż „słyszał myśli, j'ak przyla
tywały i odlatywały-z szelestem, a każda była 
jak demon coraz inny."

Lampa wypalona do dna właśnie zgasła, i 
nastąpiła w pokoju ciemność i cisza

Wtem powstał ruch w alkierzu. Dwukrotnie 
matka zawołała Aanę. ale nikt jej nie odpowiedział. 
Zdziw iłe to sta: uszkę, a nawet przelękła się, 
nikt bowiem nie spał czujniej od Anny. /” tpaliła 
więc świecę wstała 1 wyszia ze światłem dc po
koju. Anna ppała także w alkierzu... Zasnęł* 
więc chyba na kanapie przy robocie, pocieszali 

g staruszka, ale to się nie zdarzało...

Bywają przedmioty, sceny w życiu, lctórycn 
opisanie często aawe. pióro poety uważa zr zbyt 
śmiały zamia . Coz dopiero miałby począć w ta
kim razie dziennikarz, który wyjątkowo tyli*o, 
w chwili wolnej od zajęć swego zawodu, powa
żył się wstąp*ć w zagadkowy świat se-c« i du
szy luazkiej, w Sw.at wiecznych zagadek i ta 
jemnic?

Dziennikarz wprawdzie z powołania swego, 
często najśmielszych podejmować się musi zadań, 
a że jest do tego zmuszony, może zawsze liczyć 
na wyrozumiałość czytelników, w tym razie je
dnak nie otrzymałby zef aje się przebaczenia Za
tem nie mogę się inaczej wywiązać z tego, co 
m jeszcze do ziobisnia pozostaje, jak uając przy
stęp cudzemu artykułowi dziennikarskiemu, jaki 
jeszcze tego samego dnia wieczór w mieście; w 
którem żyły osoby niniejszego opowiadania, pu
bliczność w jednym z dzienników czytała.

Oto co p.sał repor;e*\
„Dom 1... na przedmieściu .... był dziś, pra

wdopodobnie nad ranem, sceną trageaji, jakie 
się odgrywają w tych czasach coraz częściej, 
rzeeby można, epidemicznie. W domu tym, pierw
sze drzwi nr prawo, w parterze, mieszkała wdo
wa pn uizedniku aamin!stracvjnym, osoba już 
wiekowa, pani ..., z dwudziestoletnią córka, An
ną, słynącą z piękności.

Od kilku miesięcy w domu tych pań bywać 
zaczął młody, dwudziestok: Ikoletn: człowiek na
zwiskiem Luawik V7 bardzo krótkim czasie 
udało mu się pozyskać serce pięknej Anny, zwła
szcza ie  był przystojny, wykształcony, jednego 
prawie z dziewczyną usposobienia, a przy pracy 
świitną rokować sobie mógł przyszłość. MatKą 
>Anny ninchętnem jednał: okiem patrzę! zaczęła 
'n a  ten stosunek swej,córki, gdy bliżej poi, naw- 
szy Ludwika przekonywać się zcawała, ie  uale- 
ży on do owych problematycznych istot, , które 
przy całym pozornym bi&sku młodości i taientu

mają w sobie zaiód owej chorohy wieku nasze
go, czy też tylko w wieku tym odkrytej, którą 
w braku innego nazwiska nazwalibyśmy skaza
niem przez samo życie na śmierć. Do życia trze- 
d& umieć się zabrać, a sztuki tr nie była daną 
Ludwikowi, czy też ją  ppstraaał.

Stroskana o ios córki stara  matki przej
rzała. a raczą* przeczuła zdrowyr instynktem, 
że Luuwik mimo swego młodego wiek) jftd joż 
człowidlóoa prryiytym  ie  życ*e nu ma dlań 
wje -ej powabu, bo natura aAWK/ JW uzMtiśFwy 
zmysł odgadywani* nawet tógo we p rze 
był i nie uoawiadcaył aca odmówiwszy eneygii 
twórczej, zdała go ,wp e m łaąky i aietaboę 
wrażeń Poznać życie .wnuu ale nie a rn a  -  to- 
go korzystać; do .ritdłiieg: oceanu żabiego* n- 
czuć i namiętność ludi iicjL nic swego & dać aie 
pobiafił. Był w>gc nieużytecznym i iycie samo 
skazało go n* śm ierć; utoną1' w niem, a tona**, 
poru a, ze sobą jeszcze dwto istoty.

Oto co przedstawiło się oczon tych, Którzy 
5.0 rano weszli do pomieszkani wspomnianych 

kooiet: Pod oknem na kau&pie p rz j stoliku le
żał, a raczej siedział ku oknu wvprgżony, zsi
niały trup Ludwika; na podtodze przy kanapie, 
z głową opa-tą na niej, leżały zwłoki Anuj. 
Przerażający ten obraz nzuoełiiiał t**up matki, 
która zdiyr się wyszedłszy w noęuem tylko u- 
bramu ze świecą z alkierza do pierwszego po
koju, rażona okropnym widokiem, paara njfe ży
wa tuż u dizwi alkierza. Na SWtóŁach młodyefi 
ludzi w.aoczne sa ślady otrucia, w bzem utwier
dza także leżący na stole flakonik, w którym 
było wedłng wszelkiego prawdopodobieństwa cy- 
ankali."

Tak się tym razem skończyła jedna z ko- 
medyj życia. Cóż ti powiedzieĆDy jeszcze nale
żało dla zakończenia''jej w powieści ? Chyba za
pisać, że są istotnie ciemności w życiu, w1 które 
pogrąża społeczeństwo wszystkich aieumiojących 
się do niego zastosować, nieumiąjących mu być 
poż/tecznvmi. Za jedyne wyjście z takich ciem
ności życia uznał Lu Iw is śmierć, którą poazie- 
liła z nim jedyna droga mu istota...

Ozj mieli do tegó prawo, kwestję tę byłoby 
•ta nie na miejscu *ozstrzyg»ć, zwłaszcza yobei 
złów ewangelisty, zacytowanych na początku te* 
go opowiadania. Wiejjp tićń święty przyznał pra
wo społeczeństwu... Od takich wyroków nie jb l  
odwołania.



skowem, i na wniosek o pozwolenie Izby wyto
czenia procesu posłowi bonapartystowskiemu 
Paul Granier de Cassagnac, za zniewagi w yrzą
dzone Izbie, obecnemu rządowi i za podniecanie 
do wzajemnej nienawiści między obywatelami. 
Dnia 6. tm. sprawa ta  w Izbie się rozstrzygnie. 
Smutne położenie robotników lyouskich jest cią
gle przedmiotem ogólnej troski. Odbył się na 
ich korzyść bal w wielkiej operze pod kierun
kiem pani de Mac-Mahon, który świetnością 
przewyższył wszystkie, jakie bogaty świat pa- 
ryzki pam ięta, i przyniósł dochodu 174 tysiące 
franków. Komisja wojskowa Izby wybrała na 
prezesa Thiersa, który sam się do niej zgłosił, w 
zamiarze bronienia z prawa, 1832 roku Uparty 
starzec nie chce widzieć postępu, jaki sztuka 
wojskowa uczyniła, i nie chce uznać odmienio
nych dzisiaj warunków służby! wojskowej. Upór 
jego krytykują dzienniki nawet mu przychylne.

Nowa Presse otrzymuje wiadomość, że J a k -  sformułowanych aktów notarjalnych, i było dobrze,
kolwiek jenerał Ignatiew  nie ma zamiaru odwie
dzenia Londynu, to przecież angielsko-moskiew- 
skie pourparltrs będą dalej prowadzone za po
średnictwem hr. Szuwałowa, chwilowo w Paryżu 
bawiącego. Dalsze rozporządzenia co do podróży 
Ignatiew a nastąpią dopiero wtedy, gdy on, po 
niebawem nastąpić mającym powrocie Szuwało
wa do Londynu, otrzyma od niego dalsze relacje.11 

W  chwili gdy cały św iat polityczny z naj-

bo było poczncie obowiązkn. Zatem potrzeba nam 
pracy dla ogółu, dobrej woli, ofiarności, poczucia 
obowiązku obywatelskiego, bez tych przymiotów 
najlepsze nstawy pozostaną martwą literą, nieład 
i zastój gubić nas będą.

Rozpatrzmy niektóre ustawy, n p .:
1. Polową. Ustawa ta na pierwszy rzut oka 

zdaje się być sprawiedliwą, a przecież widzimy w 
niej, ie  w pierwszej instancji rozstrzega wojt na

większem natężeniem śledzi dalszego p r z e b i e g u  gruncie. Wójt, który także robi szkody innemu, 
sprawy wschodniej, spełnił się w Azji fakt w ie l-1 jakże może wydać wyrok potępiający, skoro jutro 
kiej doniosłości, którego wpływ na wypadki w QtQn,'“ “Q"' ,-aL'n — h m  t*™

zapewne objawi się w sposób

Przegląd polityczny.
Podróż Ignatiewa jest niezaprzeczenie naj

ważniejszym wypadkiem chwili obecnej; to też 
wizystkie dzienniki zajmują się nią i na tysią
czne wpadają domysły, żeby jej cel wybadać. 
Natomiast urzędowe źródła moskiewsKie starają 
się od początku osłabić jej znaczenie. Zrazu do
nosiły, że Ignatiew jest chory na oczy i jedzie 
się leczyć, ale gdy długo bajeczką tą nie można 
było wojować; gdy Europa widziała, że on nie 
z lekarzami, ale z dyplomatami odbywa konfe 
rencje; i gdy wreszcie wykryło się, że przybycie 
jego do Paryża notyfikowano telegraficznie z Pe 
tersburga nie jako przyjazd urlopowanego *dyplo 
maty, ale jako „stojącego w służbie czynnej po 
sła J . C. M. w Konstantynopolu"; wtedy wysła
no z Petersbnrga telegram (który właśnie przet 
chwilą otrzymaliśmy) następującej treśc i:

„K onferencje Ignatiew a z mężami stanu 
w Berlinie, a  niebawem i w innych miej
scach przekonają ponownie, że M oskwa nie 
dąży wcale do o d r ę b n e j  p o l i t y k i  
s p r a w i e  w s c h o d n i e j ,  lecz przeciwnie 
pragnie tylko od m ocarstw , k tóre z ni? 
zgadzały się na konferencji konstantynopo
litańskiej, o t r z y m a ć  o ś w i a d c z e n i e ,  
k t ó r e b y  P o r t ę  z o b o w i ą z y w a ł o  do 
w y k o n a n i a  p r o g r a m u  k o n f e r e n c y j  
n e g o .  Rzeczą będzie P o rty  zadośćuczynić 
temu zobowiązaniu, bądź przez wprowadze
nie w życie odpowiednich instytucyj, bądź 
przez uznanie ich potrzeby w zasadzie [to 
znaczy, że Moskwa żąda, aby P o rta  przy
rzek ła  urzędownie, że je  wprowadzi, p. r. 
G. N.J Owoż Ignatiew , który  doskonale zna 
W schód, a przytem  zajmuje tak  wybitne 
stanowisko, i którem u swojego czasu przy
pisywano wojownicze usposobienie, jest wię
cej niż k to inny odpowiednim do przekona
nia Europy, jak  dalece s k r o m n e  są p ra
gnienia polityki moskiewskiej, co się tyczy 
będących na dobie kwestyj.'*

Te s k r o m n e  pragnienia polityki moskiew
skiej przypominają nam ową w s t r z e m i ę ź l i 
w o ś ć ,  którą się tak chełpił hr. Nesselrode. 
Dyplomaci moskiewscy są rzeczywiście nader 
zręczni w owijaniu bawełną. Jak  np. pokojowo 
na pozór wygląda powyższy telegram ; a jednak 
ile w mm ukrytych kolców. Naprzód Moskwa 
żąda, aby mocarstwa oświadczyły, iż wykonanie 
programu konferencyjnego jest obowiązkiem Por
ty, — bo wie ona dobrze, że mocarstwa tego nie 
oświadczą, a to że one nie oświadczą, posłuży 
jej za usprawiedliwienie w chwili, gdy wypewia 
dać będzie wojnę Turcji. Następnie żąda ona, 
aby Turcja chociażby tylko przyrzekła, że wpro
wadzi w życie żądane od niej instytucje. Temp* 
i Kotońska Gazeta objaśniają nam co to znaczy. 
Dzienniki te donoszą, że misja jen. Ignatiewa 
polega na tem, aby mocarstwa nakłonić do wy
dobycia od Porty p r o t o k o l a r n e g o  p r z y 
r z e c z e n i a ,  że zaprowadzi u siebie wszyst
kie te reformy, których mocarstwa na konferen
cji od niej wymagały. Przyznać doprawdy po
trzeba, że dyplomaci moskiewscy są zręczni w 
wynajdywaniu fint, i że powyższa sławy ich na 
szwank nie narazi. Pamiętajmy bowiem, że Mo
skwie jak z jednej strony idzie o zyskanie cza
su i o przedłużenie rokowań aż do chwili, kiedy 
klimatyczne warunki dozwolą wypowiedzieć woj
nę ; tak  znowu z drugiej strony zależy jej na 
tem, aby usprawiedliwić się przed Europą, za
słonić się przed światem, że ona a contrę eoeur 
wypowiada wojnę, lecz chciałaby pokojowo za
łatwić z Turcją sprawę, słowem, że ona ma 
s k r o m n e ,  najskromniejsze pragnienia.

Owoż obu tym celom zadość czyni powyższa 
finta. Bo najprzód mocarstwa nigdy nie przysta
ną na to, aby od Porty wymagać takiego proto
kolarnego przyrzeczenia ; a zresztą gdyby i przy
stały, to Porta go nie da, gdyż tym sposobem 
nadałaby mocarstwom — a względnie Moskwie, 
prawo mieszania się w swe wewnętrzne sprawy. 
Rokowania nad tą  sprawą dadzą Moskwie czas 
do uzupełnienia militarnych przygotowań, wy
niszczą do reszty już prawie wyczerpane — jak 
dopaszą do Augsburgskiej Gazety — finanse tu
reckie ; a odrzucenie projektu moskiewskiego u- 
poważni Moskwę do wypowiedzenia wojny.

Źe finansowe zasoby Turcji są już prawie 
na wyczerpaniu, dowiadujemy się o tem nietylko 
z Augsb. Gaz. Donoszą bowiem z Konstantyno
pola, że Porta wysyła Vogana effeudiego do mo
carstw z poleceniem przedstawienia jej kryty
cznego położenia. A berliński korespondent Pe- 
eter Lloyda  utrzymuje, że Derbyemu ledwie u- 
dało się nakłonić Edhema baszę do odstąpienia 
od zamiaru wysłania okólnika ze skargami na 
Moskwę i na jej armię stojącą nad Prutem.

Pol. Corr. otrzymała znowu korespondencję 
z Petersburga, z której wyjmujemy następujący 
ciekawy ustęp ^

„Na pokrycie potrzeb armii już w polu sto
jącej, które około 700.000 rubli dziennie wyno
szą, i na pokrycie potrzeb dziewięciu nowo u- 
tworzyć się mających korpusów armii, ma być 
zaciągnięta nowa wewnętrzna pożyczka w wy
sokości 200 milionów rubli w papierach. Pożycz
ka ta, podobnie do ostatniej, ma być zfinanso- 
waną w formie pięcio-procęntowych biletów ban
kowych i wydaną w dwóch terminach po 100 
milionów rubli. Cena subskrypcyjna wynosi 90 
procent., i wydano już rozporządzenia, które zfl- 
nansowanie pierwszej części pożyczki w jak  naj
krótszym czasie umożliwić mają." Dalej donosi 
korespondent imiona dowódzców nowych 9 kor
pusów zmobilizowanych: Jenerał-porucznik bar. 
Moller-Zakomelski, jenerał-porucznik K. Dehn, 
jenerał-porucznik Sottow, jenerał-porucznik Sam- 
sonow, jenerał-porucznik Ganecki i jenerał-po
rucznik Zimmermann wyznaczeni są na komen
dantów korpusów, których dziewięć ma być je
szcze utworzonych. Nazwiska trzech komendan
tów są jeszcze nie znane.

Azji nie długo 
dosadny. Anglia odniosła cichaczem wielkie zwy
cięstwo dyplomatyczne, w skutek którego stano
wisko jej w Indjach wschodnich stanie się sil - 
niejszem i pewniejszem. Wiadome jest znaczenie 
Kelatu, stanowiącego że tak  powiemy bramę z 
Azji środkowej do Indyj angielskich. Zostając w 
ręku Anglii ntrudnia hanat przystęp do Indyj; 
w ręku icli przeciwników byłby wieczną dla 
niej groźbą. Na dworze hana krzyżowały się w 
ostatnich czasach z wpływami angielskiemi inne 
wpływy i wątpliwem być mogło, które odniosą 
zwycięztwo, gdyż han zdawał sią wahać w wy
borze. Ostatecznie rzecz rozstrzygnęła się na 
korzyść Anglii. Udało się jej zawrzeć z hanem 
trak ta t, na mocy którego rząd angielski płacić 
mu będzie rocznej pensji 10.000 fnt. szterlingów 
a hau przyjmuje opiekę Anglii przeciwko we
wnętrznym i zewnętrznym nieprzyjaciołom swo 
im, przyznając Anglikom prawo do militarnego 
zajęcia głównych m iast hanatu, do budowania 
dróg żelaznych, zaprowadzenia telegrafów i wzno
szenia na jego terytorjum  fortyfikacyj, gdziekol
wiek uznają teKo potrzebę. Tym sposobem Kelat 
s ta ł się posiadłością angielską. Udał się też 
ajent dyplomatyczny angielski Sandermann do 
stolicy hana, w towarzystwie oddziału wojska 
600 ludzi złożonego. Je s t to pierwszy krok do 
wykonania okupacji m ilitarnej, a gdy ta  w zu 
pełności dopełnioną będzie, zyskają Anglicy do 
godną podstawę do akcji przeciwko Afganista 
nowi, który prawdopodobnie w najbliższej przy 
szłości stanie się celem ich zabiegów.

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych w 
nader trudnych okolicznościach obejmuje rządy 
będzie musiał rozwinąć całą bystrość umysłu 
ażeby wymaganiom położenia zadosyć uczynić 
Dzienniki amerykańskie podają szczegółowy jego 
życiorys, z którego się pokazuje, że i on tak 
samo jak  G rant sjużył w o jsk o w o  podczas wojny 
domowej, lubo nie zajmował tak  wysokiego sta 
nowiska jak  poprzednik jego. Hayes urodził się 
w 1822 r. W dwudziestym roku życia ukończył 
studja prawnicze i jako adwokat praktykow ał w 
Cincinnati do r. 1858. Po wybuchu wojny domo 
wej w stąpił do 25 pułku stanu Ohio, w którym 
wkrótce doszedł stopnia pułkownika. W ybrany 
w 1864 r. w Cincinnati członkiem senatu, od 
mówił przyjęcia wyboru, ponieważ oświadczył, iż 
służba w szeregach armii je s t ważniejszą. Miej 
sce w kongresie zajął dopiero po skończeniu 
wojny, i niebawem w kolach parlam entarnych 
dobił się wielkiego wpływu. Zostawszy guberna
torem stann Ohio, utrzymywał się na tem s ta 
nowisku pomimo zabiegów przeciwnego stronnic
twa. Kandydaturę na prezydenta Stanów Zjedno
czonych postawili przyjaciele jego wbrew w ła
snej jego woli. Główne jego zadanie zasadzać 
się będzie na pogodzeniu ze stanam i poludnio- 
wemi, w których stosunki pozostają ciągle w 
wysokim stopniu naprężonemi. Przecież w No 
wym Orleanie dwóch gubernatorów, jeden repu
blikański, drugi demokratyczny, z bronią w ręku 
stoi na przeciwko siebie. Opozycja demokratów, 
niezadowolonych z jego wyboru, stać się może 
Jedną z ważniejszych przeszkód dla jego rządów.

O statn ia  depesza z W ashingtonu przynosi 
nam wiadomość, że we środę udało się Hayeso- 
wi utworzyć gabinet. Karol Schurz (Missouri) 
objął tekę spraw  wewnętrznych, Jerzy Mecrary 
(Jowa) tekę wojny, Ryszard Thompson (Indjana) 
tekę m arynarki, W iliam E w arts (New York) se- 
cretarstwo, John Sherman (Ohio) tekę finansów 

i wreszcie Dawid Key (Tennessee) dyrekcję poczt.

(jlosy z  krają.
(Zadanie przyszłego sejmu.)

Z nad  W isłoki.
W śród wiejskiej ciszy, żyjąc z ludem i ba- 

cznem okiem śledząc spraw poi licznych, nasuwają 
•ię uwagi, nad całym ustrojem społecznym, jaśniej, 
dokładniej, bo nie zmącone gwarem życia miejskie
go, paręjalnośeią koteryjną, lub kastową. Takiemi 
to nwagaml pragniemy się podzielić z szerszą pu
blicznością, poddać je rozbiorowi, krytyce, a rzu
cone ziarno, może wyda owoc dla dobra ogółu

W zebraniach przedwyborczych do sejmu, sły
szeliśmy najrozmaitsze zdania. Jedni nie chcieli 
nikogo z poza okręgu, gdyż taki nie zna miejsco
wych potrzeb, ani też tych, co nie stają z wyzna
niem opinii; inni nie chcieli tych, co są za połą
czeniem gmin z dworami, auł też tych, co są za 
powiększeniem reprezentantów z miast, aby nie 
zostać w mniejszości. Jedni podzielali, inni byli 
przeciwni wnioskom partji krakowskiej, co do or 
ganizacji kraju. Nareszcie byli i tacy co chcieli 
wybierać tylko z pośród obywateli ziemskich, by 
lepiej dopilnować własnego interesu.

Nie jesteśmy przeciwni tym zdaniom, one wy
wołały dyskusje, a reznltat wypadł jak wiadomo 
dobrze. Ubyło wieln niechętnych dla sprawy kraju, 
zmniejszyła się liczba fignrantów, a miejsce ich 
ząjęli Indzie zdolni, dobrej woli. Czy tc było za 
sługą komitetów, czy wyborcy przejęci jednością i 
zgodą, czy nareszcie włościanie zrozumieli własny 
interes i więcej dojrzali, i wybierali swych repre
zentantów z pośród inteligencji, dosyć że wynik 
był dobry. Wszystko więc powinno pójść dobrze, 
bo nie będzie wymówki, że natrafiono w sejmie na 
przeszkody, a posłom dla tytułu, domatorów, ru
mieniec wstydu nie pozwoli na pozór, do tłóma- 
czenia się „po cóż tam pójdę, kiedy nic nie prze
prowadzimy ?“

Chodzi tylko o czas, którego zawsze nam ja 
koś brakuje do ukończenia jakiejkolwiek sprawy, 
ależ i na to jest prosty sposób. Znane są osobi
stości też sejmowe, ich zdolności specjalne, niecb 
więc gorliwsi, więcej miłujący kraj, wystąpią, po
rozumieją się, rozbiorą pomiędzy siebie bieżące 
sprawy, a każde kółko, po opracowaniu przed
miotu, niech podda jeszcze publicznej dyskusji, a 
opinia publiczna odda uznanie najtrafniejszemu roz
wiązaniu. Tym sposobem przyjdziemy do sejmn z 
gotowemi jnż rzeczami, i nio będziemy tracili cza- 
sn na obznajmianie się z przedmiotem, czcze ga
daniny i mówki dla zadowolnienia miłości własnej. 
Uchwałom zaś niech towarzyszy dobro ogółu, mi
łość kraju, aby zapadłym, nikt nie zarzucił par- 
cjalności.

Ustawy nasze nio są tak znów złe, aby przy 
dobrej woli nic z nich dobrego zrobić nie można 
było, boć i te nstawy pisali Indzie roznmni i do
brych chęci. Wszak były czasy, kiedy nie znano 
kodeksów, nstaw, były prawa zwyczajową przeka
zywane tradycją, a nobile verbum, było świętem, i 
dotrzymywane sumienniej, aniżeli dziś, najlepiej

stanie sam jako obwiniony, — któż tego znów bę
dzie sądził? A gdyby nawet i znalazł się wójt 
bez winy, to nie. wyda sprawiedliwego wyrokn, bo 
lękać się będzie zemsty, podpalenia — nareszcie 
widzimy, że często wójtem rządzi arendarz, lub 
człowiek złej woli, czyż może tam być sprawie
dliwość. Możeby to było i dobrem, gdybyśmy mieli 
gminy zbiorowe, a wójt lub pisarz egzaminowany.

Tak samo z nstawą o pijaństwie, o żebractwie 
i wielu innych.

ileż to czasu aamarnowały sejmy nad usta 
wami : gminną, drogową, o szkołach, o lichwie, — 
ileż to było wniosków stawianych przez ludzi naj
lepszych chęci, ale nie praktycznych, nieznających 
naszego ludu, naszych potrzeb.

Nie podzielamy zdania, by znosić istniejące 
nstawy jako złe, a tworzyć nowe, bo któż nam 
zaręczy, ie  będą praktyczniejsze od porzuconych, 
a mogaŁ być kosztowniejsze. Właściwiej byłoby 
poprawić to co już jest, bo znamy wady i zalety 
każdej ustawy, a tym sposobem będziemy mieli 
dobre ustawy i wyjdziemy raz z fazy ekspery
mentów.

Wydziały powiatowe w samych początkach 
swego istnienia, podawały petycje do sejmu, do 
Wydziału krajowego, o poprawienie niektórych u- 
staw, jak drogowej, gminnej i innych; przedsta
wiały nawet zarysy zmian. Wydział krajowy wzy
wał nawet wydziały powiatowe, o wypracowanie 
ustawy drogowej, lecz i n;i tem się skończyło, a 
podane elaborata poszły zapewne do kosza, nie 
podejrzywane o jakąkolwiek wartość.

2. Ustawa gminna. — Podstawą autonomicznej 
organizacji kraju, są gminy, lecz nizkie wykształ 
cenie ludu, obojętność w inteligencji, nie pozwala 
nawet marzyć, w dobrym samorządzie gmin. Zo 
stawmy zatem ustawę z r. 1866, a dajmy gminom 
pisarzy egzaminowanych, uzdolnionych, nad tymi 
niech czuwają wydziały powiatowe, w członkach 
zaś i urzędnikach wydziałów powiatowych rozbu 
dzimy poczucie obowiązków obywatelskich — usta 
wa zią nie Dędzie

3. Utawa drogowa. — Zasadą tej ustawy jest 
gmina daje robociznę a dwór drzewo — zasada ta 
jest niesprawiedliwą, rozwinięcie jej więc będzie 
niesprawiedliwością, nadużyciem, gdyż jedna gmina 
ma za wiele dróg a nie ma wcale mostów, inna 
posiada mało dróg a ma wiele mostów — dwór 
albo będzie wydawał dużo drzewa na mosty, ławy 
i t. p. albo będzie wolny od ciężarów. Wprawdzie 
poleca nstawa, dla uregulowania ciężarów sporzą
dzać budżety, a gdy prestacje szarwarkowe nie 
wystarczają, nałożyć dodatek do podatku, do czego 
i dwór jest obowiązanym. Ale czy choć )6dna gmi
na robiła podobny bndżet ? czy żądała dodatkn ? 
Zdarzają się czasami obszary dworskie, niosące po 
moc gminom z własnej ofiarności, są wydziały po
wiatowe snmienniej zajmujące się drogami, formują 
budżety, wymierzają drogi, oznaczają ilość potrze
bnego szutru, robocizny i pilnują wykonanie. A 
chociaż gminy z początku narzekają, to w parę 
lat, kiedy drogi zostały wyrównane, doprowadzone 
do pewnego porządku, też same gminy z zadowol 
nieniem odzywają się o ezyunościak wydziałów po 
wiatowych.

Widzieliśmy wyżej, że zasada robocizny szar- 
warkowej jest nieśprawiedllwa, bo z każdego domu 
należy się 6 dni robocizny, czy to dom kmiecia, 
posiadającego grunta, czy ubogiego chałupnika źy- 
ącego z zarobku. Przypatrzmy się jak ją  wyko

nywają gminy. Oto wójt zwołuje Radę gminną, 
Rada wie, że z każdego domu należy się 6 dni 
robocizny, wyłączają więc najprzód domy te, co 
nie ppsiadają gruntu, następnie wyłączają wójta, £. 
często nawet całą Radę, cały zaś ciężar spada na 
resztę gminy. W prowadzeniu wykazów odrobio
nego szarwarku, o wykupieniu się od robocizny, o 
dodatku do podatkn, nie ma nigdy mowy, a to po
chodzi z braku porządnego pisarza gminnego, nie 
zaś z niezrozumienia nstawy drogowej.

(Ciąg dal. nast.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dziś odbędzie zwyczajne walne zgromadze

nie Towarzystwa ochotn. straży ogniowej „Sokół1* 
o godzinie 3. po południa w sali ,.Gwiazdy.**

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z czynno
ści i rachunków za rok 1876. 2. Projekt regula
minu dla funduszn zaopatrzenia inwalidów, wdów i 
sierót, 5. Wybór 6 członków wydziału — 1 za- 
stępcy naczelnika, 15 przewodników oddziałowych — 
członków sądu honorowego i komisji kontrolującej. 

Wnioski członków.
Wszystkich członków czynnych, wspierających 

honorowych zaprasza na zgromadzenie.
Wydział.

— Komitet urządzający koncert aa fundusz 
emerytalny Stowarzyszenia orkiestry teatralnej za
prasza panów amatorów biorących łaskawie współ
udział w wykonaniu balady Słowackiego „Hugo" 
muzyka kap. H. Jareckiegc — na próbę chóru 
męzkiego, która się odbędzie w sali Koła młodzieży 
handlowej w niedzielę dnia 11. marca o godzinie 
4tej po połndniu.

Przy tej sposobności nprasza się uprzejmie 
wszystkich panów, którycbby osobne zaproszenie 
nie doszło, aby nważać raczyli to ogólne zapro
szenie za szczegółowe i zechcieli współudziałem w 
wykonaniu „balady" przyczynić się do pomnożenia 
funduszu dla nieudolnych do pracy, wdów i sierót.

— W dniu wczorajszym odbyło się drugie po
siedzenie komisji balneologicznej w obecności za
proszonych przez komisję członków akademii umie- 
ętności i profesorów uniwersytetu, prawników, bn 
downiczych i inżynierów. Przewodniczący prof. dr. 
Korczyński w długiej przemowie wyłożył kierunek 
społeczny balneologii i ważne jej stanowisko W 
szeregu umiejętności przyrodniczo-lekarskich, a na
stępnie rozwinął pogląd na stan balneologii krajo
wej 1 ojezyBtycb zdrojowisk, przyczem wskazał na 
ważne zadania komisji balneologicznej wobec umie
jętności i kraju. Obecny na posiedzeniu właściciel 
Iwonicza hr. Michał Załuski dziękując kom. balne
ologicznej za umiejętną opiekę nad zakładami kra- 
jowemi zapewnił, iż właściciele zdrojowisk będą się 
starali korzystać z rad komisji. Następnie wicepre
zesem komisji wybrane prof. dr. Piotrowskiego, do 
wydziału zaś prof. dr. Altha, wiceprezydenta mia
sta dr. Weigla i dr. Żebrawskiego Po uskute
cznieniu wyborów dr. Lutostański odczytał memo-

szpitala zdrojowego w Iwoniczu, który przy porno 
cy starosty pow. krośnieńskiego p. Romana Gabry 
szewskiego ma być otwarty d. 1. czerwca r. b 
tudzież odczytał obszerny opis tego szpitala, wy 
budowanego według układu szpitalów szałasowych 
w połączeniu z układem pawilonowym.

— Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
100 zł. Towarzystwu dobroczynności św. Wincen 
tego a Paulo we Lwowie.

— Otrzymujemy następujące pismo : Szanowna 
redakcjo! Umieszczając w dzisiejszym numerze 
Gazety Narodowej  pismo hr. Maurycego Dziedn 
szyckiego, szanowna redakcja ju2 sama nprzejmie 
mi otwarła łamy pisma swojego, wyrażając nadzie 
ję, że się nsprawiedliwię przed publicznością, czy 
miałem prawe zająć się pielgrzymką włościan.

Korzystam z tej szlachetnej gościnności, aby 
odpowiedzieć nie prezesowi komitetn, ale yaczej 
szanownej redakcji.

Prezesowi komitetu nie odpowiadam teraz, bo 
jnż to przed pięcioma dniami uczyniłem, odpierając 
podobną napaść ks. Hołyńskiego odprawą daną mu 
w dodatku do Piasta.  Dodatek ten raczy szanowna 
redakcja dołączyć do najbliższego numeru G. N. 
a on bez wątpienia całkowicie mię usprawiedliwi 
przed pnblicznością, i wyświeci całą sprawę.

Nie mogę jednakże nie dodać tu jednej uwagi. 
Oświadczenie prezesa komitetu umieszczone w dzi
siejszej Gaz. Nar.  było już w numerze 55 Czasu 
podane. W dobrej wierze odpowiedziałem na nie— 
i odpowiedź posłałem Czasowi. Pan prezes powta
rza je znowu w Gaz, Nar.  bez Żadnej zmiany, w 
pięć dni po odprawie mojej danej ks, Hołyńskiemn! 
To zaprawdę, trochę za wiele! W każdym bo
wiem razie pan prezes c.ytać musiał moją od
prawę przynajmniej we środę, tj. 7. marca, a więc 
do soboty miał dosyć czasu cofnąć swoje pismo, 
i odpowiedzieć na moje wywody, które tak samo 
do niego, jak do ks. H. się odnoszą. Skoro zaś 
sumienie człowieka, historyka i katolika, pozwoliło 
mu przemilczeć to, co w Dodatku do Piasta  wy- 
łuszczyłem, to niech się nie dziwi, że mnie dziś 
wolno pominąć jego oświadczenie, jako bezzasadne 
milczeniem, a jako niesumienne, niemem polito
waniem.

Wyznam też publicznie, źe cała ta sprawa 
przyczyniła się do tego dla mnie boleśnego rozcza
rowania, że u pewnych ludzi, jnż nie tylko brak 
taktu polemicznego, ale oraz prostej uczciwości — 
i dlatego z mej strony oświadczam, że p. prezes 
nie tylko nieprawnie wyrzeka się „styczności11 ze 
mną (bo zkądźe uroszczenie, abym tej styczności 
sznkał?) ale i bezpożytecznie, bo ja  a n i c h e ę  
a n i  p r a g n ę  s t y c z n o ś c i  i  l u d ź m i ,  którzy 
w ten tposób polemizować, a raczej lżyć potrafią

Szanowną zaś redakcję Gaz. Nar.  proszę, aby 
w sprawie pielgrzymki włościan nie chciała pozo 
stać na boku, ale myśl tę jako sprawę narodową 
podjęła, alb# przynajmniej poparła. Pielgrzymi moi 
to przeważnie włościanie są też między nimi i mę 
czennicy Unii z Chełmskiego i jeden sybirak. Ci 
ostatni Żadnych prawie nie będą mieli funduszów, 
a przecie wysłać ich do Rzymu, jako żywe świa
dectwo cierpień i ncisku narodu naszego, leży w 
interesie naszym naiodowym. Co do włościan zaś 
naszych, czyż pomoc starszej i zamożniejszej bra
ci, umożliwiająca im to, co jest dla nich najwyź- 
szem szczęściem i radością, nie zbliżyłaby ich do 
nas i nie przyczyniła się do ziszczenia słów wiesz
cza: „Z szlachtą polską, polski lud“ ?! Cznją to 
ludzie dobrej woli, i dlatego ofiary na ten cel, 
dotąd obficie wpływaiy, jak to z załączonego dru 
glego już wykazu składek, jest rzeczą widoczna. 
Niech więc wolno mi będzie wyrazić na końcu na 
dzieję, że ofiarność pnbliczuości naśzej, niestoso- 
wnemi, ii najmniej powiemy, oświadczeniami ludzi 
bez przyczyny rozdrażnionych, zatamowaną nie 
będzie.

Łąeząc wyrazy szczerej wdzięczuosci kreślę 
się szanownej redakcji uniżonym sługą

K s. Stanisław Stojałowski. 
Lwów, Piekarska 7.

— M ianow ania Namiestnia zamianował prak- 
tykautów budownictwa Kazimierza Wasilewskiego 
i Franciszka Piszczaka adiunktami budownictwa.

— M ianow an ia  W arm ii. Starszymi leka
rzami wojskowymi mianowani lekarze asystenci re
zerwy: dr. Ignacy Roman Sopiński ze szpitala gar
nizonowego nr. 15 w Krakowie w rezerwie bata
lionu strzelców nr. 2 ; dr. Leon Rabener z tegoż 
szpitala w rezerwie batalionu artylerji fortecznej 
nr. 6 i dr. Michał Kipper ze szpitala garnizono 
wego nr. 14 we Lwowie przy komendzie rezerwy 
pułku piechoty nr. 24.

— Drohobycz. (Sprawa szkół ludowych.) Jak 
w grudniu wam donieśliśmy, nebwaliła Rada miej 
ska na posiedzeniu ania 21. listopada 1876, zało- 

w Drohobyczu 6-klasową szkołę żeózką, i na 
umieszczenie tejże wybudować na targowicy przy 
ulicy Stryjskiej odpowiedni gmach. Dla niemożno
ści wybudowania gmachu tego z dochodów bieżą
cych Rada gminna uchwaliła na cel ten wziąść po
trzebną sumę z majątku zakładowego z 20-letnią 
amotyzacją; przesłano sprawę tę w myśl istnieją
cych przepisów do zatwierdzenia reprezentacji po- 
wiatowej. I  zdawałoby się, że sprawa ta gładko 
pójdzie, gdyż w ciałach autonomicznych zasiadają 
ludzie pe największej części inteligentni i krajowi 
nie tylko przychylni ale i oddani! Takby sądzić 
należało, — ale nie o Drohobyckiej reprezentacji 
powiatowej, gdzie spółka antinarodowa trzęsie 
wszelkieml sprawami w nie bardzo godziwy spo
sób, a bojąc się rozszerzenia oświaty, drzy na sa
mą myśl, io z postępem oświaty przewodnictwo jej 
nstać może, gdyż lndność kręte ich ścieżki wtedy 
łatwo rozpoznać by mogła. By ten miecz Domo- 
klesa usnnąć a przeto panowanie swoje ile możno 
ści przedłużyć, przedsięwziął p. dr. Wohllerner jako

strony Rady szkolnej krajowej, która • ułetwieni#
tej budowy przedewszystkŁem starać Mą powinna, 
a jednak niestety! pomocy swej nie ndziela!

Obojętność R-dy szkolnej krajowej nwydatnia 
się u nas i w innym kierunku! W wrześniu 187Ś 
zorganizowane zostały wszystkie tutejsze szkoły 
ludowe, a wskutek tego wszystkie posady nanczy- 
cielsk.e na konkurs wystawione zostały. Rada szkol
na miejscowa udzieliła na podstawie rzeczonego 
reskryptu i konkursn prezenty nauczycielom przed 
dwoma laty, lecz nauczyciele dekretów nie podo- 
stawali, gdyż Rada miejska wtedy szkoły tutejsze 
na swój etat wziąć i prawo prezentowania posia
dać chciała *). Dotąd sprawa ta na włos nie postą
piła, a nauczyciele cierpią, nie będąc stałymy, ani 
licząc lata służby do kwinkweniów Obecnie Rada 
miejska zamierzając trzy szkoły budować, ani nie 
rnyśly brać szkoły na swój etat, bo nawet w bu
dżecie pozycje na utrzymanie szaół wcale nie pod
wyższyła, a nauczyciele cierpią i pracują nie ma
jąc pewności jutra, aui zabezpieczenia przyszłośei 
żonom, na wypadek śmierci! Rada miejska gdyby 
i wzięła szkoły na swój etat, to płaciłaby dopiero 
od dnia przyjęcia, a gdy żadne prawo na wstecz 
nie obowiązuje, przeto i nauczyciele powinni być 
stabilizowanymi na podstawie reskryptu organiza
cyjnego, który dotąd w całej pełni obowiązuje. — 
Krzywda ta nanczycieli boli nas tem bardziej, gdy 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności Drohobycz po
szczycić się może swoimi nauczycielami, z których 
każdy jest zdolny, pracowity i gorliwy, i im za- 
wdzięczyć należy, źe nasze szkoły Indowe bodaj 
czy nienajwyżej stoją W kraju.

Mamy przeto niepłonną nadzieję, że Rada szkol
na krajowa krzywdę nauczycieli naszych priez 
wyaanie im dekretów osunie, osładząjąc im przy
najmniej tem gorszką ich dolę, jakkolwiek dwóch 
at daremnej służby nikt im nie wróci. (Alei pier

wej musi Rada miejska od swego warnnkn, prze
ciwnego ustawie, odstąpić; p. r.)

- B u rsz tyn . Między pogorzelcami, których 
mienie dnia 8 września z. r. stało się pastwą pło
mieni, było 10 włościan ubezpieczonych w Towa 
rzystwłe galic. ogólnem oa ognia.

Dyrekcja tego Towarzystwa otrzymawszy do
niesienie o szkodzie, delegowała zaraz likwidato
rów w osobie p. Kuźmińskiego 1 p. Tatarkowskiego, 
celem jak najprędszego zlikwidowania szkody, z a 
opatrując pomienionych panów w odpowiednią go
tówkę, którzy po przeprowadzeniu likwidacji, ku 
zupełnemu zadowoleniu, zaraz poszkodowanym kwo
tę 6789 zł. wypłacili.

Gdy i między tymi, których takisam los spo
tkał w dniu 12. lutego b. r. było 7 włościan nbez- 
pieczonych od ognia w temsamem Towarzystwie, a 
delegowany likwidator pan Kuźmiński , znany’ w 
kraju powszechnie z Bwej prawości I charakteru, 
szybko likwidację przeprowadził, i przypadającą
kwotę 3112 zł. poszkodowanym zaraz wypiacił _
przeto takie doraźne postępowanie szanownej dy
rekcji Towarzystwa galicyj. ogólnego z poszkodo- 
wanenii, nie może komitet pomia^ć milczeniem, i 
składa w imienin interesowanych, w skutek jedno
głośnej uchwały członków komitetu szczere podzię
kowanie, — również i panu Kuźmińskiemu za jego 
gorliwą i ku zupełnemu zadowoleniu przeprowa
dzoną likwidację.

Nie zapomina Komitet i o pierwazem krajowem 
Towarzystwie t. j. wzajemnych ubezpieczeń, które 
jak zawsze tak i teraz bardzo się chlubnie wywią
zało, ponosząc szitodę tylko na kilkaset zł. — tak- 
sauio i ubezpieczonym przez Bank włościański — 
z likwidacją i wypłatą pospieszono.

Z komitetu dla pogorzelców.
Bursztyn, 4. marca 1877.

Dr. Stanisław Wnękowicz, Fr. Czarnecki, 
przewodniczący. sekret, komitetr.

— Zam ieć śn iegow a n a  Podolu. Po wczes
nym obiedzie w hoteln Pnntscherta wyjechałem 
dnia 3. marca z larnopola. Sześć mil drogi mia
łem przed sobą, a każda z tych mil była aa miarę 
podolską, a w dodatku lekkie wicherki dołem śnieg 
miotące zapowiadały kurzawicę. Do domu spieszno 
i mnie i Petrowi furmanowi, więc w imię Boga ru
szyliśmy dobrą sanną. Około 3. w południe drogi 
popas w miasteczku przez doorą godzinę, a tym
czasem śniegowe obłoki bałwannją w góry, & z 
maluczkich wicherków powstaje boreaazyk półno- 
cnowschodni, dmąc wprost w oczy.

Jak długo wzdłuż drogi stały słupy telegra
ficzne było pół biedy, lecz niebawem słupy pom
knęły, bajta do miasteczka, a ja  wista do domu, 
mając jeszcze milę podolską, alias 2 mili anstry- | 
jackie.

Wydostawszy się na ten step nagi, gdaie ni 
wiatrom opór, ni oku spoczynek, gdzie ni ptaka ni 
drzewka me ujrzysz jeno trop wilczy lnb lisi, do 
czujności cię pobndzi, kierowałem się aa oślep we
dle linii którą utworzyłem sobie, łamiąc kierunek i 
wiatru na lewym policzku. Jaaę — za chwilkę 
staje Petro i stają konie; zjechaliśmy z drogi. 
Wyłażę, brodzę po śniegu, ha! jest nabój więc 
jedziemy dalej. Po kilkukrotnych wyprawach po
dobnego rodzaju, gdy się jnż ściemniło zupełni#, 
raptem, bebęc! leżę w śniegu, a konie wyżej brzu
chów w rowie. Wyprzęgaj — sanie wyciągaj, 
drogi szukaj.... a tu nic nie widać tylko śnieg w 
oczy dmie jak za dobryca czasów. He ujechałem, 
gdzie jestem, niewiem. Staje rada wojenna: puścić 
kontom lejce; wsiadamy; kasztany zmarznięte, azu- 
, ąc zupełną wolność ruszyły z kopyta — więc je
dziemy i jedziemy spuściwszy się na Opatrzność i 
roztropność koni za chwilę krzyż znajomy i kopce 
i droga topolowa do dworu i ha ! jesteśmy ocaleni.

Drogo zawiało, konie brną, lecz cóż to znaczy 
skoro tylko 10 minut drogi do drnu.. dojeżdżam — 
a bramy nie mam — częstokoła niema! całą wy
sokość dwusążniową zakrył śnieg zazem r bramą

wicemarszałek z ks Kmicikiewiczem marszałkiem (i całem okoleniem. Powstawszy w saniad widzę
folwark, dozorca z latarnią cb dzi po stajniach, we 
dworze światło — a ja  przed zaspą nieprzebytą 
marznę i czekam. Krzyczę nikt nie słyszy, gdyż 
wiatr głos zanosi; palę sześć strzałów z rewol 
wera nikt nie słyszy o kilkadziesiąt kroków. Jak 
się do domu dostać? Cała długość tej ściany czę 
stokołowej z rowem przed okoleniem zupełnie za
wiana. Więc wyprzęgaj konie i na okół dobijani 
się, gdzie częstokół do rzeki przypiera — dopieri 
przez wodę na ogród — i jestem w domu z Pe 
trem i końmi — sanie za bramą.

W niedzielę 4go jeszcze gorzej miecie — lec; 
to głupstwo, ja już w domu. Po służbie bożej scho-

powiatowym sprawę wybudowania 6 klasowej szko
ły żeńskiej w Drokobyczn ubić, mimo uchwały wy
działu, zatwierdzającej uchwałę Rady miejskiej.

Dr. Wohllerner będąc także wiceburmistrzem 
był sam jeden, mówię sam jeden tylko, przeciwny 
budowaniu szkoły, ale tylko na gruncie miejskim 
spodziewał się bowiem, że gdy miasto plac pod 
szkołę kupować będzie, on w tym wypadku dla 
siebie potężną rybkę złowić potrafi, a tak wszelka 
nadzieja na niczem spełzła, bo Rada miejska ncL- 
waliła budować szkołę na miejskim gruncie.

Niechcąc jednak jeszcze dać za wygranę, po
wziął zamiar bądźcobądź budowie przeszkodzić i 
w tym celu zmówiwszy się ze swoim kolegą k s .1 dzi się czeladź na poczestne, więc każę rzeczy * 
Kmicikiewiczem nie wykonał uchwały wydziału,1 sani przenosić. Idą, a sani nie ma !■ a sanie łokieć 
lecz odniósł się do Wydziału krajowego do czego pod śniegiem; więc rzeczy zebrali, a sanie po dziś 
wcale ule miał prawo, tylko w myśl § 44. jeśli j dzień przed bramą stoją wjazdową. W poniedzia- 
uwaźał uchwałę jako przekraczającą zakres dzia-' łek jeszcze gorzej ; trzydniówka straszna W poła
tania wydziału, powinien był ją  odesłać do wła- ( dnie dają znać, że jakiś „pan komisar* stoi przed 
dzy politycznej. j bramą, czyli tym wałem śniegowym ; wychodzę

Wydział krajowy polecił sprawę tę przędło- tubalnym głosem poczyna się rozmowa : „Ja se-
żyć do zatwierdzenia pełnej Radzie powiatowej, kwestrator jadę do Wielmożnego pana na komisję- 
lecz ponieważ wyżwspomaiane prezydjum pewne proszę drogę mnie utorować bo — zmarznę z koń1 
jest zatwierdzenia budowy szkoły, nie zwołuje po- mi.u — Nie jedź pan po seawestracjach, doorze taś
siedzenia Rady powiatowej mimo tego, że od .kwie- pann — nawracaj końmi, objedź pół mili do wsti

rjel w sprawie specjalnej wystawy zdrojowej wraz | tnia 1876 przeszło 10 miesięcy posiedzenia nie by- a jak śniegi zginą to do widzenia.*
z jej programem, przyczem komisja postanowiło ło, ani budżet powiatowy na 1877 dotąd nie jest ---------------
ntworzyć w Krakowie stałe innzenm balneologiczne, uchwalany. | *) Wedle nstawy szkolnej Rada miejska p i
Po odczytaniu listu prof. dr. Dietla twórcy balne
ologii krajowej, wyrażając Szczere sympatje dla

Tak to u nas sprawy najżywotniejsze niweczą p o a d j e  a Rada szkolna krajowa m i a n  a j *  
izraelita w spółce z świętojurcą księdzem, a my nanczycieli Indowych. Więc i Rada Drohohycka t**

prac komisji, dr. Lutostański przedstawił plany daremnie oczekujemy w tej Bprawie poparcia ze go się trzymać musi; p r.



— Wielmołny panie... becyrk... termin... po-

,Nie pomogę — wyrok niebiosa na pana wy-
iatk i

4ały.'
Sekwesfr&tjr odjechał i słyszałem jak klął — 

i ujechał do wsi; a jak się tam mścił, opowiem po- 
niłej.

Tymczasem ja  naga njrzawszy rzeczywistość, 
Postanowiłem bądź co bądź wyruszyć z domu, by 
dla sekwestratora wydobyć grosza nieco; więc dm- 
14 bramą dolną jadę do sąsiada szwagra — sanki 
Wziąłem proste, lekkie, z dwćch patyków czyli ko
panie złożone, kołkiem zu ite , a konie najlichsze 
broniaki by nie zapadały w śniegu. Milę drogi w 
dzioA, własnym prawie łanem i łanem sąsiada — 
Wiza* głupstwo. Jadę i razy dziesięć błądzę i na- 
W.acfcBt, i klnę i konie byę i zamiast na most wpa
dam pod most i gramolę się... nareszcie dojeżdżam. 
Słyszę atoli k rzy k ; patrzę , a na stercie chłop 
Wrzeszczy, bym stanął. Staję. „Naj welmożny pan 
Ue jiJu t tndy bo ciłu brauu i ostriszok zawijałr 1 — 
i rzeczywiście ani śladu o bramie, o płocie, o ostrze- 
»zku. Wracam dołem, wyjechałem na jakiś chlew, 
a chlewa w jamę i tak dostałem się do sąsiada.

Wieczór ustała zamieć. Dziś we wtorek 6go 
patrzę a termometr wskazuje na dworze rano o sió
dmej — 15° R. W polndnie gdy słońce przygrzało 
+  12° R.

Porównajcie klimat Lwowa, chodniki wasze i 
komnnikacje wasze i przyznajcie się, czy powiecie 
1 Horacym: „ Beatua Ule, kto brnie w śniegu mie
sięcy sześć?“

A t e r a z  o s e k w e s t r a t o r z e .  Zanim z 
przygotowanej teki wyciągnę dowody zubożenia: 
chłopa podolskiego, załączam tymczasem kwit se- 
kwestratora w oryginale, ndawaduiający ie na Po
dolu gaiicyjskiem płaci się za 5 zł. 70 ct. kosztów 
wekwestr&cji 1 zł. Takich wypadków znam 10.000. 
A gdiue c. k rząd?

— Kraków, 9. marca. Wczoraj otrzymał Ma
tejko rejztę 4.000 zł., należącą ma się za obraz 
„Unia Lnbelska-, którego cena wynosiła razem 30 
tysięcy. Do zakupoa przyczynił się Wydział kra
jowy. który dołożył do szładek 3.000 pod warnn- 
kiem, że obraz weźmie w swoje posiadanie, jako 
własność kraju.

—  O carina. Czat zamieszcza następujący in- 
se ra t: „Ocarina, czyli kogutki gliui»ne, wyrób kra- 
P.wy, można dostać na kaidym jarmarku w Koła 
czycacb za 10 ct. aztnka, jn i  lazurowane i atioj- 
Uiejsze, aniżeli je dostarczają oszuści zagraniczni 
za 3 zł. Garncarze Kołaczyc."

— P o zu ań , 7. marca W wydziale kryminal
nym toczył się dziś proces przeciw redaktorom od
powiedzialnym K urjera i Dziennika Poznańskiego, 
pp. Ludwikowi Gayzlerowi 1 Stanisławowi Broni
kowskiemu za umieszczenie w odnośnych pismach 
artyzałow, traktujących o śpiewaniu pieśni niemiec
kich v gimnazjum aa St&m Marłam Magdalenam. 
Trybnnał sądowy uznał częściowo wywody obrjńcy 
i szazał pana bronikowskiego za obrazę ks. Bile- 
łiieza na 200 marek kary. Artyknł K urjera  uznał 
trybunał aąaowy za karygodny i obrażający dr. 
Dppenkampi,, i zawyrokował przeciw p. Gayzlerowi 
300 marek kary.

— Z W a rs z a w y  douoszą, ie  tytułem próby 
tna być urządzoną poczta gołębia na lat pięć, po
czynając od rokn bieżącego, pr/y twierdzach war
szawskiego okręgu wojennego Wydatki na ten cei, 
budieiem ministerinm wojny objęte, mynoozą n i 
pierwsze trzy lata około 15.000 rubli, na pozostałe 
naś około 12.000 Za 600 gołębi pocztowych na
bytych za granicą zapłacono rs. 2400; — koszta 
Kaś prŁowozu ich wynoszą rs. 400.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

9. marca 1877 ro k u : Pszenicy 100 kilogramów 
10 zł 78 e.; Zyta 100 kilogrD. 8 zł. 16 c.; jęcz
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 42 c.; owsa 100 ki
logramów 6 zł. 88 c ; hreczki 100 kilogrm. 7 zł.
53 c.; pros- 100 kilogrm. 5 zł. 68 c.; grochu
100 kilogrm. 7 zł 56 e.; soczewicy 100 kilo- 
ffr&iBÓW — uł. — knkurndzy 100 kilogramów 
—- zl. — e.j fasoli 100 kilugrm. 11 zł. 48 c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 15 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 24 c.; słomy 100 kilogr. — zł. 98 c.; metr knb. 
drzewa twardego 4 zł. 08 c.; miękkiego 3 zł. 01 e.

Miejski nrząd targowy
Lwów d. 18 mara 1877.
Wiedeń dnia 8. marcu 1877. Na dzisiejszy 

targ dowiezioro cieiąt 4266 — zabitych wieprzów 
605 — 1294 jaguiąt — 392 żywych owiec — 895 
żywej nierogacizny.

Cielęta płacono 25 zł. do 45 zł., 48 zł. —
tabite wieprze 50 zł. do 60 zł. — jagnięta za

paię 8 zfc do 13 zł. — żywe owce strzeżone 41 
zł. dc 43 zł. — żywa nierogacizna 36 zł. do 50 
zł. za 100 kilo iywej wagi.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe-Stierbojk.

K raków  9. marce. W skutek nie wielkiego 
dowozn zboża, a więcej ożywionej chęci kupns, ce 
ny na wczorajszym targu na Bartnie cokolwiek 
podniosły się. Kuch i chęć kupna był widoczniej
szy od ostatniego targu. Zaknpywali jak zwykle 
krakowscy kupcy zbożowi i spekulanci.

Przy nie wielkim dowozie zboża, targ dzisiej 
szy ua Kleparzu pod wzgięaem cen więcej był sta
ły ; szczególniej piękne gatunki pszenicy, żyta i 
jęczmienia płacono wyżej, gdy puślednie nawet po 
zniżonjch cenach trndne były do pozbycia. Piękną 
pszenicę poszukiwały pobliskie młyny Krakowa 
żyto na wywóz do Szląska i Morawy, a jęczmień 
do browarów. Owies płaccno po cenie z przeszłego 
targu, tak samo i koniczynę czerwoną, gdy biała 
nawet po zniżonych cenach nie b /ła  do pozbycia.

Płacono pszenicę Żółtą za 100 kilogramów od 
9 50 do 11-75, czerwoną od 10-— do 12-50, bia
łą od 10-50 Jo 12-70, zyto warszawskie za IGO 
kilogr, od 9-25 do 9 / 8, podolskie od 8 50 do 
9-20, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8.— do 8-60, na paszę od 710  do 8 -—, 
owies za 100 kilogr od 8-— do 8 93, groch od 
8.— do 10-—, fasolę od 8-50 do 11 50, lireczka 
od 5 — do 6-—., koniczyna od 60-— do 85-—., 
wykę od 6-50 do 7-— ., rzepak od — ■— do 
— ‘— 1 j affły °d — "— do — •— , kukurudzę od—• — 
do — "—.

Pe.iZt 7. marca. Dowóz pszenicy znaczny. 
Odbiorcy rezerwowali się, cena spadła o 5 ct. ni
żej. fcyto po cenie stałej. Jęczmieh i owies spokoj
nie. Kukurudza trzyma się w cenie.

Płacono za pszenicę na 74 kil od 12 75 
do 12-85, na 7& kil. od 13 75 do 13 70, żyto 
9-90 do 10 05, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
7-— do 8-55, owies 36 do 40 kil. po 7.67 do 7-85, 
kukurudzę po 6" — do 6* i 0, rzepak po —•— do 
—•—, proso po 5-80 do 5-95, spirytus po — .— 
dc —•— za i 00 litrów, olej od —■■— do — • —., 
szmalec od —•— do — "— .

W a rs z a w a  7. marca. Pszenica 242 fu. 
smol. i ordyn. — rs. — kop., pstra i dobra 7 rs. 
50 kop., wyborowa 8 rs. 90 kop., żyto 232 fn. wy
borowe 5 rs. 55 kop., jęczmień 202 f. — rs. — 
kop., owies 242 f 3 rs. — kop.

W ro c ław  7. marca. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 19 mrk. 60 fn., żół
tą 19 mrk. 60 fh., żyto na 200 ta. po 18mrK. — 
fh., jęczmień 15 mrk 60 fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. — fh. rzepak za 200 f. brutto po — mrk. 
— fh., olej po — mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po — mrk. — fen. na maj i czer
wiec po — mrk. — fn., groch 15 iutk. 80 fn. 
rzep 30 —, rzepik zimowy 28-50, rzepik latowy 
28 50, lnica 23 —, siemię lniane 2 5 —.

W y k a z  listów hipotecznych i asygnacyj ka
sowych z duiem 28, luttgo 1877 w obiegu się 
znajdujących: listy hipoteczne 22.832.900 zł., asy- 
gnacje kasowe 2,184.650 zł.

r.
Potwierdza si§, iż misja jenerała Ignatiewa 

ma na celu odosobnić Anglię, przez zyskanie pe
wnych przymierzy dla sprawj wschodniej, cho
ciażby te przymierza ograniczały się do zacho
wania neutralności w razie wojny moskiewsko 
tureckiej. Ma to być osiągnięte przez podpisanie 
protokołu, orzekającego, że Porta ma obowiązek 
wypełnić uchwałę konferencji stambulskiej, a więc 
i dania Europie gwarancji, żądanych w tych u 
chwałach. A gdyby tego nie uczyniła, to każde 
z mocarstw, podpisanych na protokole, mole ją 
wystąpieniom czynnem do tego zmnoić. Tym apo 
sobrm gabinet moskiewski pragnie uzyskać pra
wo, do wypowiedzenia wojny Turcji, a podpisa 
ne na protokole owym mocarstwa, zachowałyby 
się podczas tej egzekucji czy wojny neutralnie, 
Jesfto więc w samej istocie usiłowanie, związa- 
n.a przymierza na podstawie owego piotokołu. 
Jalc dwa organa ministeijaine, Pret*e i Ellenór 
donoszą, miał ks Bismark już przyrzec, 12 Niem
cy przystąpią do tego protokołu. Teraz zi pewne 
i w Paryżu stara się Ignatiew o przystąpienie 
do tego protokołu i Erancjj, gdyż zapewne Bis
mark przystąpienie Niemiec od przystąpienia 
Francji uczynił zależnem, jakto z całej sytuacji 
wynika.

Że Anglia podobnego protokołu czyli oświad
czenia nie podpisze, to aie ulega wątpliwuści, 
Anglia dąży do uchylenia wojny, a takie oświad-

Lwów, z Izb; handlo
wej dnia 10. marca.
I  AJtoj< aa sztukę. 

(baz knpoaa bieżącego.) 
Keiąj n j .  gjur. Lud 
. ,  Lwow. - Cłem. - Jaasy 
h u k u  nip. ga I po 200 zł. 
• w i  kred g_l. po 200 tł
J / .  Listy aa» f. aa 100 zl.
(hen kupoaa bieżącego.) 

Tww. kred. gal. 5 pr. w. a. 
a .  .  4 , r  w. a.

‘  P- okres. 
•4U , kip, ,a .  g ar.

111. D~ty dłuine 
aa 100 al.

bai lakŁ kred. włość. 6 pr.
w. a . .....................

Og«l. n 1 kred. mU. dis 
GalKdiBikowiny 6 pr. 
oetarsnie w Ib lat . 

Tow. ar»Ł- ndej. 6 pr. w. a. 
IV, ObUgi aa k100 al. 
Indemnliacyjm gali3.
*’« .. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy masy. Krakowa 

s a Stanisławowa 
F. Motusty.

Dmkat holenderski . . 
Dnkat cesarski . . . .  
Napeleondor 
Pół imperjał rosyjski . 
Kabel rosyjski srebrny 
Kabel rosyjski papierowy 
1 ,e bilety kasowe 
100 Marek niemieckicn
drebro ...........................
Kupon; w srebrze . . 
^Wiedeń, 8 marca. 
Powszechny d iu j pań- 

•twa (za 100 al.) 
®aat. aastr. w banku. 5 pi. 

a a w sreb. 6 _ 
1889 całe losy (m, a 

-3 3 1889 »/, Iolu ,
I-R  1854 po 260 uŁ 4 pr. 

1860 „ 600 z*, w j l  6 ,
1860,100 „ ,  I

.  1864,100 * " "
Kenta słota 4 per . . 
““ Jy ŁŁflt. dom. po 120 5 .

indem. (100 al.) 
yjjKoyjskie . . . .

■Jwse publiczne poiyos. 
wWNec.poi kol. po 120 zł.

ó proc. .

złr. w. s.

209 50 211 50
114 — 116 -
211 — 216 —
a u  — 2 1 5 -

es so 64 60
76 80 77 86
88 89 84 00
87 60 88 00

pltti-.ą żąda,

P I

SO—

84 75 
go
l i 
ło 60

8 76 
6 84
916 

10 —  

1 72
l -al ’ 
60 80 

112 60 
112 -

62 86 
67 83 
{84*—r 
284 — 
106 -  
108 76 
118 60 
1£1 75 
74 70 

143 26

8 5 -  
82 —

99 26

92 50

91 —

85 75 
92 — 
16 60 
2160

5 87
6 96 
9 97

10 30 
1 82 

1 «4‘/f

61 20 
114 60 
114

6 3 -  
6 8 -  

2 8 6 - 
z86 — 
lf)6 40 
109 26 
119 60 
182 25 
74 85 

142 *6

85 60 
8# —

99 75

oż. prem. po 100 A. 
TureoLa poż. kol. po 400&.

Akcje bankowe. 
Anglo-aostr. po 200 zł. 120 
Boaenered. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. anst po 60u zl. 
Fiancu-austr. po IGO ił. 
Praneo - Węgier, po 200 sł. 
Gal. bank. nip. pe 200 zł 
Gal. bank dla hand. 1 prs—■

po 200 złr.................
Gal. zakł. kr. ziem. po200 zł. 
Ben ten mak po 160 sŁ 
Banks nar. aastr. po 600zł. 
Banku pow. anst pa 200 sł. 
Unionmnk po 140 sł. 
Vereinabank po 100 d  

etk. twsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje iolti.
Albreoh'. po 200 s ł . . 
Alftldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniedtr-ańskiej ,  ,
] ilibiety ,  k.
Ferdynanda póła. po 1000

zł. m. k.....................
Frs»v. Józ. po 2(X) zł. w. a. 
Kol. gal. Ka. .Ludw.po 200

ii. m. k.....................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zl. 
Mor. Szl. (cant.) po 200 
Aust. pół. wcb. po 200 zł. ar 

a ,  litB. po200zł, ar 
Budoua po 200 ał. Si 
dioTmiugr po 200 w. a. sr. 
3Uató«isb. Lies. 200 zł w a 
Sfidbahn po Ł,o złj sret- 
Tramway wied. pc aOO rf. 
Węg. galio. (Łup.) po joo 

pół. wschód, no

Węg. wach. (Ostb.) pó 200 
Węg. zach. (Weatb.) po 

200 »J. w. « . . .
Akcje przemysłowe. 

Bndow.Tow. aust. po _ OG zŁ 
a a Wied. a 100 n 
a tam oh pom. „1<0,

L isty east. (sa 100 rl.)
Bodm w*1, allg. ost.&pr.s 

,  sp6w.w881at6pr. w«. 
iLToW.kr.ziem.4pi f i  

, , 5 pr *

plącą żąda.
zlr. w. a.
71 f.0 
17 25

72 — 
17 60

70 75 71 —

148 50 
123 ■'fi 
6 7 0 -

148 70 
1 2 4 -  
680 -

826 - 8 2 8 -

5 0 - 50 60

79 — 
68 —

8 0 -  
54 -

41 — 
96 50

42 — 
96 —

182 50 133 —

1810
1 1 9 -

815- 
119 50

210 25 
115 —

210 76 
116 50

112 76 118 25

107 76 108 25

226 50 
80 -  
98 -  
82 60

227 50 
80 25 
9 9 -  
8 3 -

92 — 93 —

------ ------

------
------

105 — 
89 25 
76 60 
8 4 -

106 —
89 76 
77 — 
86 —

To--,, kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, b u k  nip. 6 pr. w.a.

,  Zak,kr.włośó.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. jv. k. t  pr, 

t  a ,  w. a. . .

UOHgacjf pierwszeń
stwa kol. (su 100 zł.) 

aJbrooUa po 800 sł. 5 pr. 
130 zł........................

E liliety  po 6 pr. sr. f !  a.
, em. 1862 6 pr. . .
,  ern. 1870 5 pr. . .
,  em. 1872 6 pr. . .

'erdynanda pół. o pr. a .  k. 
a ,  5 pr. ir a.
,  ,  5 pr. ar.

fal. K.L. 8c i id. & pr. ra  w.a. 
,  11 em. a m  ,
.  u l .  em. 1871 300 
- IV. su. a 800x1.5 Dr 

,w. Ci&r. Tas. I. em. 1365 
300 zł. 6 pr. srobr. w. a 

w. dzer. ś u .  II. ona. 1867 
800 zl. j  pr. srebr. w. a. 

w. Czer. Jas. III. eai. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. u. 

w. Czer. Jao, IV. etc. 1872 
800 zł. 6 pr. .rebr. w. a. 

udolfa po 300 zł. 6 pr.
sreor. w. a ..................

s em. 1869 pe 8u0zł.
5 pr. srebr. w. a 

a „ 1372 p i 3ou zł.
5 pr srebr. w. a. 

iedmiogrodz. fi. 6(X) pr
Papiery lotw yjne (szt.) 
Aak. kr. dla handle i prz. 
Klary po 40 fi. m. k. . 
Keglevieh po 10 zł. ej. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palfly po 40 
Rudolfa po io  
Ks. balm po 40 
3t. Conoii. po 40 
Stanisławowska y jjż .j’pu 

20 zł. w. a. . . .  
Waldscsiu po 20 zł. js. k 
Winduzgrktz po 20 zł. e
(Deirtru 8 miesięczne.)
Berlin IGO m>rk. . . .
FmnUnrtlOC mark . . 
BamborgiuO mark. mark 
Londyn 10 fL iw»L . . 
Pspf* 100 frnnk . . .

płacą| żąda 
złr. w. a
81—1 82 
8725 8775 
91-

9670

7040
6376

91— 
9 0 - 
83- 
8i -  

1005G 
9660 

106 -  
101T6 
6850 
»7 — 
9669

7760

77—

6760

7590

7325

7276
G01Ó

1G4 
3050 
1350 
ld 76 
2» -  
laoO 
3725 
2260

20-
22 -

28—

6040
6040
6040

12885
4915

3160

9690

7060
6426

9150
&050
8325

10/ —  

96— 
10650 
10225 
F3GO 
97 oO 
9580

7 8 -

7750

68-

7810

7376

7 3 -
6025

16450 
31 — 
14— 
1525 
2850 
14— 
88  -  

2350

2 1 -

2 3 -
2 4 -

6045
6045
0 4 5

12320
4,9, 0

czenie uprawnia Moskwę do wydania wojny. 
Lecz zdaje się nam, że i Francja togo nie uczy
ni lecz oglądać się będzie na Anglię. A gdy mo
skiewski dyplomatę jeździ po dworach europej
skich, ażeby przekonać je o koniecznej potrzebie 
użycia środków przymusowych względem Turcji, 
to Turcja wysyła okólnik do swych reprezentan
tów za granicą, wykazujący szczegółowo, iż Tur
cja z własnej inicjatywy przedsiębierze wszyst
kie reformy, (a nawet i dalej idące), których kou- 
ferencja stambulska od niej żądała, zkąd prosty 
wypływa wniosek, że wszelka akcja przymusowa 
ze strony innych mocarstw jest niepotrzebna.

L o n d y n  d. 1 0 . marca. „Office R eu ter"  
ogłasza depeszę tureckiego m inistra spraw  
zewnętrznych do M ussurosa baszy, am basa
dora przy dworze angielskim , w której po
łożony jest nacisk na ustawiczne przeprow a
dzanie reform w Turcji. Reformy podzielone 
zostały na dwie klasy, t. j. na takie, które 
bezpośrednio m ają być wykonane, i na ta 
kie, które będą przedłożone parlamentowi. 
P ienvsza kategora obejmuje żandarm erję, 
podział ua kantony, przypuszczenie nie-mu- 
zułman do szkół wojskowych, zakaz wielkich 
koloinzacyj czerkieskich, usunięcie wojsk nie
regularnych, zakaz nieupoważnionego nosze
nia broni, am nestja -powstańców więzionych 
w Fłlipopolu, wolność wyznań, opuszczenie 
zaległych podatków w nawiedzionych osta- 
tmemi klęskam i prowincjach i uznanie p ra 
wa własności chrześcian. D ruga kategorja. 
t. j. przedłożenia parlam entarne, odnoszą się 
do prasy, sądownictwa spraw  kom unalnych 
i budżetowych.

Zapewne telegram nie pudaje całej treści 
okómika, ale zawsze z tego okolniku widać, iż 
rząd turecki uległ perswazjom Anglii i zanie
chał swego zamiaru, wysłania okólnika do dwo
rów europejskich, wykazującego z jednej strony 
przeprowadzane w Turcji reformy, z drugiej 
strony zaś użalającego się, iż zgromadzenie wojsk 
moskiewskich nad granicami Turcji, zmusza Tur
cję do wysileń pogotowia wojennego a to prze
szkadza przeprowadzeniu relorm. OkómiK ten za- 
iuierzory miał zawierać wezwanie mocar3tw, aby 
się wdały w tę sprawę i zniewoliły Moskwę do 
rozbrojenia się i cofnięcia wojsk od granicy lu- 
recKiej.

Już tylko dwa dni dzieli nas od zebrania 
się parlamentu tureckiego Jeżeli ten parlament 
zdoła zacnov ać godność i powagę reprezentacji 
państwa wielkiego, i poda rządowi ręnę do prze
prowadzania dalszego reform, wpłynie to nieza
wodnie na opinię Europy, a podkopać może usi
łowania moskiewskie.

Rokowania Turcji z Czarnogórą nie idą po
myślnie. Dotąd nie przyszło do rozpoczęcia isto
tnych rokowań pokojowych. Odbywają się tylko 
przedwstępne konferencje, w ogólnikach rzecz 
traktująee.

K o i ib ta n ty n o p o l  duia 9. marca. Na 
dzisiejszej konferencji z delegatam i czarno
górskimi oświadczył m inister spraw zewnę
trznych Sawfet-basza, że żądania Czarnogóry 
nie dadzą się pogodzić z opinią publiczną 
Turcji. Osobliwie sprzeciwia się Sawfet od
stąpieniu Niksicza i osobnego porm , i po 
w iększenia terry tor.um  czarnogórskiego od 
strony albańskiej. W stępne rokowania ju tro  
odbywać się będą dalej.

Że nie pokojową jest misja Ignatiewa, naj
lepszym dowodem jest ciągłe powiększanie mo
skiewskiej armii południowej.

W ie d e ń  d. 10. marca. <rFrem<łenblatt“ 
donosi od granicy moskiewskiej, że od dnia 
13. m arca wstrzym any będzie ruch tow aro
wy na wszystkich liniach wiodących z głębi 
Moskwy i 2 Rrólestw a do Odessy i ku g ra 
ni :y r umuńskiej —  a to z powodu tra n s 
portu nowych wojsk z Królestwa i z środka 
Moskwy.

( Tylko w jednej czę&ci toczorąjczego nakł„Av 
m  ukoi‘tanej:

Berlin dnia 9. m arca. Germania ogła
sza tekst łaciński słowa papieskiego, o wy
znaniu wiary, które biskupi i arcybiskupi sk ła 
dać będą, i dodaje, iż ustęp końcowy tego 
wyznania wiary będzie w tym duchu brzmieć, 
że nowy arcybiskup, przyjmuje i wyznaje 
wszystkie od świętych kanonów, ekum enicz
nych soborów ,tryaeatyńskiegosynodu, i soboru  
watykańskiego wyszłe tradycje, postauowie- 
nis i oświadczeniu, osobliwie co do prym atu 
rzymskiego biskupa, i jego nieomylnego na
uczycielstwa, a to wyznaje i przyjmuje uez 
zastrzeżenia, wszystko za? cc* się temu sp rze
ciwia, wszystkie przez kościoł odrzucone 
1 potępione kacerstw a również odrzuca i 
poiepia

W  ostatniej chwili odoleramy następujące telegram:

W ie d e ń  d 10. marca. „Politishe Cor- 
respondenz“ donosi: W ielkanocne ferye Rady 
państw a trw ać będą od 25. m arca do 19. 
kw ietnia. Sejmy zw ołane będą na czas krót- 
ki na dzień 4. kw ietnia.

Franke . u s t r .  .
Losy r  r. 1860 — .— .
Stauisbahn — .— .
Ostbzbn — ,— .
Bnbol papierowy — .

Losy tuieckie. — .— 
Obllg. indem. —*—
Wied. Tranw. —•— 
Napoleondor 9.91 
Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 10. marca 1877. 
godzina 2. minut 23. po południn.

P rzy jechali dnia 10, marca 1877.
HOTEL ZOL/ŹA: St. hr. Dziednszycki z Nie- 

sluchowa. B. hr. Kamurnicki z Sassowa. A. br. 
Leydel z Rjmaszówki. Dr. K. Żywick z Tarno
pola. A. Benoe z Niegowic. A. Cywiński z Płoty- 
cza. W. Kułakowski ze Stanisławowa. M. Ryk z 
Monkwy. J. Zabielski z Pm

HÓIEL EUROPEJSKI: F. Ereauch z Tarno
pola. W, Pauscha z Czerniowiec H. Fr&nkel z 
Białej*. J. Zellinger z Pięciokościoiów. T. Stekel- 
berg z Kellersdorf. M. Tupec z Tarnopola. K. Wolff 
z Wiednia.

PR ZE D ST A W IEN IE  POPOŁUDNIOWE. 
W teatrze hr. Skarbka.

W niedzielę dnia 11. marca 
O godz. 4. po południu.

Diabeł w zalotach
Meloarama w 3 aktach J. N Kamińskiegc

124 75

180*50
95.50

115.—
108,—

Akcje ir&n.-aust. —.— . Węgier, kred.
Anglo-anstr. 71.— . Unionshank
Kolej Kar. Lud. 210.75. Nordbahn
Kolej połudn 80.—. Kolej Alfold.
Kolej Elzbioty 132.50. Kolej Lw.-czer.
Węg. Nordostb. 92.75. Rndolfsbahn
Wianer-Banges. —.— . Węg. Ostban.
Galie, indemniz. 85.—. Losy z r. 1864
Franco-H. Bank — .—. Yerkehrsbahn
Losy tureckie 17 25. Baubank-Act.
Lolej państw. 228.— . Bankverein
Wiea. Baayer. — .— . Losy węg:er.
Ancje Lredytowe — .—. Marki niemieckie ct.
Rosjjski rubel papierów; 1 .533/,
Usposobienie: — .

Berlin, 9. marca. Russ. Bauknoten 252.25. Cre
dit. Act. 242.— . Lomlardon 152.— . Galizier 86.60 
SuaLbabn — . . Rumftnier 12.50. Oesten-.-Bank-
noten 164.45. Usposobienie — .

132.40
79.—

54!—
71.50
60.80

Kasa gailc. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje. 

4°/0 L ‘sty zastawne po . 77 — 77 5077
n n pO . 84 —-

Lwów, dma 10. mai cc, IS77.
84 50

Początek o godziuie 4-tej popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr Skarbka- 

W niedzielę dnia 11. marca 1877.
Po raz trz e c i.-

U A A M S Z i l  I I  I
Dramait w 4 aktach z fTaucuskiege Piotra New

skiego i Dumasa, przekł&a A. Pod wyszyński ego. 
O S 0 E Y.

Hrabina Dauiszew Pni Aszpergerows
Hrabia Władymir, jej syn P. Woleński.
Hrabia Paweł, jej bratanek P. Walewski.
Książe Walunow F. Zboifeski.
Księżniczka Lydju, jego córka Pni Nowakowska.
Roger de Taldó 
Balonowa Dozen 
Zacharów
Iwan, marszałek domu 
Anna Iwanówna - 
Anfissa Wasilewna 
Maryna Filipownr 
Osip 
Nikifor
Ojciec Andrej, pop 
Pani Germain 
Natalia
Doktor Takarew 
Liudner

P. Kwieciński.
P. Linkowska.
P . Zamojski.
P. Konarski.
Pni Wolenska. 
Pni German.
Pni Bieńkowska. 
P . Ładno*, ski.
P. Nowicki.
P. Galasiewicz. 
Pni Gtferflad.
Pni Skalska.
P. Fajączkowski. 
P. Źymirski.

Rzecz dfcieje się w Rosji w r. 1851.

Początek o godz. 7. wieczór. 
Ju tro : INDIGO“.

KURS GIEŁDY W IE D E Ń SK IE J.
WlfcDEŃ 10. marca 1877. 

godzina 10. minnt 46 przed połuanietr.
Akcje kred. I1S.8O. Anglo-anstr. 70.7u
Unionshank — .— . Vereinsbank. —
Kelei F ar. Lud. —.—. Kolej polnd. 79 50

P o c i l i  k o l c o w e .
Pnycuośizą dc L i m  a :

Z KI-AKOWA: o godzinie 5 minut 30 raoo (i.ociąg po
spieszny); o godz. 9 » . 25 wieczói- (poc.ąg osobowy); 
e godz. 10 mi_. 85 przud południem (pociąg mięszany). 

Z CZERNIOWjEC : e godzinie 9 minut 65 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szauy); o kodr. 2 a ,  50 popołudniu (pociąg mieszany). 

Z STAN ŚLAw OW A: (na Stryj): o godzinie 7 m. 68 
wieczór (pociąg nr, ii); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4). 

Z ^GDWOf.OCZYbk: (aa dworze..- w Podzanąezu): o go- 
dzinio 2 minnt 54 rano (pociąg osobowy); o godz 8 
m. 8 popołudniu ipociąg mięszany).

Z PODWOŁOUZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 38 wieozór (pociąg pospieazuyj o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg ocobowy) o godz. 3 m. 43 
po południu ipociąg mięszany).

OdchoAzr i c L w c r a :
DC KRAKOWA: o goi n -ie 11 min. S przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano ^pociąg 
osobo— y ,) o god,*. 4 minnt 45 po południu (poeifg 
mięszany);

DC CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minnt 25 rano po
ciąg posp.eszny); o goaz. 11 minut 25 wieczór (po- 
eią{ mięszany >; o godz. 12 min. 30 j z południa (po
ciąg mieszań;).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociągi nr. 1); o gouz. 6 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. «’).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o god- 10 min .H7 
wieczór (pociąg oroDowy); o gedz 11 miu, 4 j w po
łudni* (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o g-odz. 11 m. - 

wieczór (pociąg osobowy); •  godz. 12 m. 11 w p 
łudnie [pociąg mi^zany)!

P e r r  niniejszego rezkłan. jaud ; odnoszą 
się nu p u lk dm u  Beszteńskłecs, godz. iż  
w Pesselo edpuwfaaa godz. 12 m. MO we 
Lwowie.

ssbbm— — 8— « — — — irimm

N ‘ a d e ^ S c a u e .  
P o d g ię k o w a n in

Wielmożnemu pann Józefowi Bielskiemu, doktorowi 
medycyny we Lwowie za Jego bezinteresowne za
jęcie i leczenie ś. p. zmarłej mej siostry Józefy, i 
wspieranie wszjlkiemi środkami nieszczęśliwej przez 
lat 8 w sposób nąjszlachetniejszy — skłaaamy Ci 
szlachetny przyjacielu cierpiącej lndzkości najgłęb
sze uczucia szczerej wdzięczności. Oby Ci Bóg wy- 
aagrtdził wszystkie Twe szlachetna czyny!

W imienin rodziny zmarłej 
Klementyna z Hirtchbergow Petach.

A D O L F  L U K A S ,
dsktor medycyny i chirnrgii, magister aknszerji i 
okulistyki, były lekarz szpitalny w Pi-adze, asy
stent kliniczny i snost. prymarjnsz w szpitalu po
wszechnym w Ołomuńca, lekarz więzienny przy c. k.

sądzie krajowym we Lwowie ect. 
po dłuższym pobycie za granicą osiadł W2 Lwowie. 
Ordynuje xo mieszkaniu p rzy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż przy placu Dominmańskim) I. piętro 

od 3—4 popoł.
D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  o d  2—3.

K a r o l  B a l k b a n
w e L w o w ie ,

pud Złotym Kogutem
poleca

W I N A
naturalne

w jakości doskonalej w cenie tac ie :
1 bni. Zieleniaku Nr. I >5 c.
1 but. „ Ni. rs 80 c.
1 but. Nr, III. 1 sł.
1 bat. Z.-slemafc it»r; Nr. IV. 1 20.
1 but. Kobauie 76 c.
1 but. Nesiciler 76 c.
1 but. łlislsr 1"20.
1 but. Bakatorer 1 sł.
1 but. V6slauer Schlumberg 1 ał 
1 bu., „ Stifta 9C c.
1 1 ut. lladai 65 :.
1 bat, £ ?iader 75 c.
1 hut, Ofner Adelsberger 90 c.
1 but. Toksjora 2, 2-50 i 3 zł.'
1 1 ut, St. Julien 1-20.
1 but. Chato Mnrgoi 2 zł
Ł tk w o r y ,  C h n in p  m y ,  w kai-

dTni gatunku i każdej ilości po- 
najeańszych cenach. l i 91 5—V

H K .  J a k u b o w s k i
Doktor Medycyny, Chirurgii, 

Akuszerji i Okulistyki.
Po d i uletme; piaktyce Lkarskiej w 

ezpitalac'i powszechnych krajowych Kra
kowskim 1 Lwowskim

o s ia d ł  s t a l e  w  K o io m y ji
mieszka w Hotelu (iallcyjskim. Ordynuje 
od godz. 2 — 4 po południu Ubogim 
bezpłatuie. 1G03 2 -  3

ank r e n o m o w a n y  u-
dzi»la przez swoią ajeudę 
p o ż y e a e k  c .  k .  o f i 
c e r o m  , » n i  j  o n i -

Iz to ja j w o j s k o w y m  i
c y w i l n y m ,  za poprze- 

primo locu zabezpieczeniem
ipow.  * -  —J

cyfr. S .  _
reutante.

dniem VVV
odpow. plac. _ Z a łą c z e n ia  pudI .ktAaw -s.ilb . L w ó w  p o » te

1511 4—4

Na Svięta
poleca handel

W. M a rs za ffie w ic za
we Lwowi© ul. K ra k o w sk a  6.

C U K I E R ,  K A W Ę ,
H E R i T Ę  KYJJVT, 

MIGDAŁY, RODZYNKI, 
Figi, daktele, korzenia różne, 

ROSOUSY, LIKIERY
z fabryki JFkscellencji Aifr. hr. Po

tockiego w Łańcucie,

WINA
i inne tym podobne to w ary  n a j
lepszej jak o śc i pcę cenach naj- 

t  m ierniejszyeh.

C V K 1 £ B
u ^ j p ' i e d u ł e j s r . |  (prawdziwy 
Leipnicki) tanisj jak  wszędzie w 
głowie 1 kilogram 6 6  c t .  
inne artykuły w tern ja .iym  stosun- 

an po c e n a c h  n iż s z y r b ,  
Zamówienił i piuwincji usku- 

teezuiam z udjwiększą sfarauuuścią 
i bezzwłocznie. Cenniki rs  ,,.ani« 
franco i gratis. io05 2 -?

Homeopatja popularna
dająca wszystkie możliwe wskazówl co do 
chnrób, zastosowania do nic. len ars w 
urządzanie domowych apteczek

D r . J ó a e fa  Bielskiego,
wo wszystkich ktięgarniack w krają i za 

granicą. C ® n®  ®
U autora ul. SkarbkotcsK a l. *, ze znacz- 

nym rabatom,
1G30 listownie za zaliczką. 1 ?

W e „ ii C zern ichow ce. pół mili od 
Zbaraża, przy gościńcu murowanym 
dt la r-o p c la  idącym, odkryto wy- 

burny k a m i e ń  m ł y ń s k i ,  krzem .,- 
niefu naarapiany, zdatny bardzo do m ły
nów wodnych i parowych. 'f»m też zna1 
duje s.ę i wyborny Kamień ciosowy ao 
rs  śbiarstwa i budowli, uznany za najlepszy 
i używany nu mosty przy budowie kolei 
Ka.ola-Łudwika na -urzestrzsni od Tarno 
pola uo Mazymówki. Bliższa wiadomość 
n właściciela Mi xymil. Reinspergeia w 
Czerniohowcach, pocztu Zbaraż

*628 1 - ?

Bracia Langner
ulica H a l i c k a  1. 19, polecają 

Kekawlezki piagskie i wyr. r  łasuego. 
k i r watki i Szaliczki 
kołnierzyki, Manszety.
Koszule roęzkis białe p„ 1.50, 2 2.40, 

2.60, 8 i 3.20.
Koiorowa O ilord prawdziwe z 2 osobn.

kołnierz, po 2 z*. 8U c.
Chaclir-uez jot wab. chustki na szyję 

pn 1.20 i wyżej.
Cenniki posyłamy na żądanie fr«ako. 

Zamówienia z prowincji ułatwiaj* kię 
odwrotnie. 1320 7—?

Agronom,
k a w a n  r ,  25 lat mający, ukończywszy 
szkołę rolniczą, podadający 7-letnią prak
tykę w różnych g iłęm ch gospodarstwa , 
życzy sobie objąć posadę jako rachmistrz, 
kontrolor lub przy zarządzie administra
cyjnym w większe,n gospodarstwie. Ła
skawe oferty uprai:-. się nadesłać pud lit. 
K .  Z .  post rest. LWÓW. I61i> 1—2

W S t r y jun o m
o 7 pokojach, 2 kuchni, siajais, wozowui* 
' ogród do sprzedania, lub od 1. awietnia 
do uajęcia. 1 f  , 3

Bliriiig i.iadomosć udzieli Administra
cja „G .zety Narodewej" — a w Stryiu 
N nssenbiat'

W i e ś
do wydnleriawienia,

obok kolcji położona, 560 morgów psze
nicznej zienii. dchrs budynki. _Wygodny 
mieszkalny c nm z ogrodjm Bliższs wia
domość J .  B , Z . Przemyśl post rest.

1681 1 - 4

POKARM dla dzieci,
dla wzmocnienia dzieci M łak iv eh
i  d e l i k . a i . a y c k  p l « r u i  iu ltd -
>.a. cierpiących na niedokrwistość 
najlepszym pokarmem ieat

RACAHOUT ARABSKIE
p n  dukt pożywny i wzmacniający
przygotowany przez p. Delangr • 
nier w Paryżu.

Skład we L ro w it w aptece 
P. Mikjl; „cha. 3867 9 -1 2

Realność,
60 morgów z Dorządneiui zabudowaniani, 
miedzy Żurawnem i Bolechowem, na ró
wninie, nau Świeca, przy gościńcu wraz z 
inwentarzem do sp rzedan iu  m < w ydzie- 
rzaw i^n la . 16"4 2—b

Bliższa wiadomość we Lwowie nlics 
Halicka 1. 3, na 2. piętrze L -  U . ,  lab n 
właścicielu na uuejuc i w B f . l l ^ a c h ,  
poczta Stryj Sokołów, Nr domn 60.

Zawierzaj doświadczonemu!
owiudectwa leLarskich znakomitosci 

i wielu p r° tratnych, oraz codziennie 
wrmigając- się popyt i rozpowszech 
nieaie, poręczają wyborność następu- 
ji cyc i leków,

lar. Ikillera, 
w obec sądu cbeniiczhie rozebrany
balsam przeciw kurczom.

Nieprzewyższjny środez w g rej eku 
tecznoścf przeciw kzżdemn cierpieniu żo
łądka, rzuięciu, kurczom w żołądku i 
członkach, wymiotom, biegunce i cno- 
lerynie, nawe: używany bywa przeciw 
zimnicy. W końcn okazał tią ten bal
sa1.  skute sznym j dczas epidemii cho
lerycznej. Cenz flaszki wielkiej wraz 
z przepisem użycia 1 zł. 50 ct., mniej
szej flaszki 80 ct.

D r .  n i l l e ć i  ,
sok z mchu

zadziw:ający w swym skutku, przeciw 
uporczywym katarom, zastarzałemu ka
szlowi, długoletniej cbrvpce, zaflogmie- 
niu, zapaleniu krtani i tchawicy, tliró- 
nicznemn katarowi w piersiach i płu
cach, kaszlowi krwistemu, astmie. Na
wet przy poczynających się tuberkułacb 
nżyr.any bywa z wyjornym skutkiem. 
W orygialnych stoikach dla dorosłych 
i dzieci od 4—5 lat. Cena oryginalnego 
słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

We L w o w ie  prawdziwie do na
bycia u Z f g m . H a c k e r a ,  w Bro
dach u knpcs M. S. Franzos, u Czer- 
niowcach u Stefanowicza A Aksako- 
wicz, kupiec, w Stanisławowie w apt. 
Szechera, w larnopoln w apt. Fr. Ja- 
mrogiewicza. 1226 11—12

1 L= a 8 ,*-x.l s £  » i  2 5



flttliśM prywatnycti,
r z f d t i w  e k o n o m ó v ,  r a c l i -  
m  i s t r z ó />, fachowo zupefuie u- 
zdolnionyeh, zaopatrzonym. w Lajle- 
psze rekomendacje i z wszelkiem 

poręczeniem.
S i u z b v  ••

dworskiej i pokojowej, rzemieślni
ków dworsl ich z dobrymi świade
ctwami przy zachowaniu najwięk

szej ostrożności.
G u w e r n a n t k i  1 B o n y

rodowite Francuzki i Niemki, także 
Polki z bardzo jiiękneuii poleceniami.

D i J > r a  n a  s p r z e d a ż

i do w v dzi ei"xa w i en i a  \ * 1
K a m i e n i c e  i  r e a l n o ś c i  we

Lwowie i na prowincji.
K u p c o m  i  d z i e r ż a w c o m
udziela sję wszelkiej informacji u- 

stnie i listownie bezpłatnie w
BIURZE WYWIADOWCZENI 

i OGŁOSZEŃ
J. POL1Ń SKIEGO

«  j  L w o w i e ,
ul. Halicka 1. 13. I. piętro.

N EW R A LG IE W pulowi® kwietnia b.
w y jd i ie  2 d r u k u :

Podręcznik

r .

..Nzelkbł cierpienia nerw awe w jednej 
chwili ustępuje pu użyciu pigułek anti-ue- 
wralgijnycb Dn-Cronicr. Ukłuć w Paryżu 
?> aptece p. Lecasseur, rue dela Mamusie, 33 
w Krakowie w antece p. Trauczyńshiego przy 
ulicy Florjańrkiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w akła- 
iach n.aterjaiów apteiznvch. pp. Ferd. Ai_g 
Ldlego i J  Mrozowskiego. 10116 10—?

dla pszczelarzy,

Ja n  K a ra s iń sk i,
technik I koncesjonowany budowoi 

czy miasta Lwowa.
mieszkający przy ulicy Łazarza Nr. 5.i .
podaje do powszechnej wiadomości, że POu 
p o u e j m n j c  s i ę  u s z e i k l c h p

b u t l o w n i -
w  m ile-,

l i ę b l o r t t w  w  z a k r r *
r i w a  w e l i o i l z b c y r l i ,  l a k  — ■u- . . . ,
• c l e  L w o w i e  j a k o t e ż  i  n a  p r o - 11 0 podw yż-f/onĄ  n a  
w i u c j i .  1' 31 3 —S

napisu, y przez Kaiola Grochol
skiego, a obejmujący najgłówniej
sze wiadomości potrzebna dla ka
żdego hodowcy pszczół, esi 1 -3  

Prenumeratę na | o vyj >/e d/.itłko 
pi zysełaó należy w ilości 60 <■. w. a. 

adresem: AleasHiidcr V irel 
raścd-idrnkarnia Os.soliń-l ich we Lwowie 

Po wyjściu z druku cen i z. sta- 
1 fcl. W. a.

C. k. wył. u p r  z y w l l .

Proszek do prania
(Schnell Wasche- Reinigungspulver), 

w y r a b i a n y  przez F ri>  n *  P i i i u t . 
X i d U e u a n ,  C z e c h y ,  jest najlepszym, 
najwyborniejszym i najtańszym środkiem 
do prania jakiejkolwiek bielizny. Zapo- 
mocą tego proszkn. niezawierająceg- w to 
bie żadnych szKodliwyjh ingreayjencji 
może jedna osocz w 4 godzinach, przy za
stosowaniu mojej metody ao prania i uży- 

ego proszku dwie balie bru- 
czystości, nie uszkodziwszy

ciul 4 łutów tego prósz 
dów de białej
sobie ; r  żytem rąk i bez gotowania, wy
prać. Każda czysta woda tak rzeczna ja
koteż i studzienna przydaje się do prania. 
Pud gwarancją z , prawdziwość tego, wy
syłam prólki wraz z prospektem za nade
słaniem franco 1 zł. Odprzedającym udzie
lam znacznych korzyści.

U k ł a d  w e  L w o w i e  w  h a n 
d l u  M a u r y c e g o  B a ł ł a b a n a , 
p r i y  p ł a c a  M a r j a c k i m  I .  1$, w 
Krakowie w ajencji D. Gros, w Rzeszo 
wie n Scheitter & Co., gdzie tego proszku 
jakuteż z Tintnowa w oryginalnych pn 
lelkach, opatrzonych moją winietą , nabyć 

można całe 1 zł. 20 o., pół 65 c., ćwierć 
pudełka 35 c. _____ ______

C. k. wyłącz, uprz. k r o c h m a l  w  
i n b l i e a k a e h  (Tablettkraft-Gla-izstarke) 
z nową instrukcją do prasowania, wraz z 
receptą na środek do wywabiania plam po
wstałych :e rdzy i atramentu, które do 
każdej tabliczki jest dołączona, kosztuje 
'10 c. a w- i pizyd.je się do każdej cien
kiej i wykłej bielizny Przy odbiorze 
30 tabliczek rabat.

U manie i polecenie.
Wielmożny panij Franciszku Palmę 

w T rutnowie!
Przysłana mi iO. stycznia metoda do 

prania, przewyższyła wszystkie dotąa mi 
znane tpotobv prania. Próbę prania prze
prowadzono ściśle w edług pańskiej recepty 

była to radość patrzyć się, jak praczki 
łartnją: i śuiejąc się prawi) zabawką w 
kilku godsinach uprzątnęły się z praniem. 
Mogą tedy ten sposób prani; z pełnam 
sumieniem polecić każdej gospodyni.

Z poważa, żem
J i .  i d  O b e r t i n g ,  

notarj m; gminy w St. Hubert w Banacie.
Do pana Franciszka. Palmę 

w Trutnow ie!
Dnia ó. sierpnia 1876 pod moim adre

som; przysłał e mi 3 funty proszku da prL 
ni» wypotrzebowano jnż, na żądanie zaś 
mojej żony i na prośbę kil_u inDyoh pań, 
zmstzony jestem zamówić znarzniyjtzą 
ilość tego wybornego proszku.

Chociaż mieszkamy na dalekiem po 
ładniu Węgier, to przecioż pańssi produL 
używa u naszych pań, rtore się e tein 
przekonały, wielkiej wziątoścń 

(Zamówienie’ . B e r n a r d  K i n z e l ,  
król. węg. geometra.

Panczowa niedaleko Belgra lu , Igo 
marca 1876. 1632 1—6

Bardzo ważnem dla każdego
jest oddawna wypróbowane

Smarowidło do zapuszczania posadzek
{Zimmerboden- Glanz  -  Wichse,)

preparowane z gumą, które przez Swój piękny i trwały połysk, łatwość w użyciu, 
jakoteż głównie z powoau, że jest przyjemne, nie dopuszcza rozwijauiu się kurzu, 
uie ma odoru i przewyższa wszystkie wyroby wiedeńskie. Wysycha w godzinie.

rżycie szczotki nie jost konLczne, gdyż za pomocą flaneli lub starego su
kna osiąga się ten sam rezultat każdy może jo zaaplikować.

Smarowidło to jest do nabycia wpięciu dowolnych odcieniach: Nr. 1. blady, 
Nr. 2. jasny, Nr. 3. j- jn o  orunatuy. Nr. I. ciemnobrunatny, Nr. 5 ciemnoczerwony. 
Przydaje się tak nn twarde parkiety jakoteż podłogi, a na parkiety jednak uży
wać aijj daj} wszystkie odcienia. Pudełko dla pokoju oJU kwad. metr. powierzchni 
kosztnje wraz z przepijom użycia 75 et. Przy ódbiorze więcej jak 10 pudełek, 
odstępuję rabat. H82 2—3

Zlecenia z różnych stron Załatwia rychło za zaliczeniem g łó  w n y  ■ l 'U d

J V .  • # .  W o n d r a e e h ,
w PRADZE, Perlg&sse Nr. 7. n w pobliskości Obstgasse.

H Y G I E N A  C I AŁA.

S A Y 0 Y

AU SUC DE LAITUE
MYDŁO WYRABIANE 

Z SOKIEM  SAŁATOWYM.

ffi M l  PARK
Mydło te odznaczające aiv olejowa- 

tośeią i wyszukanym zap^ch^m, łago
dzi, odświeża skórę i 11 zdaje jej nie 
porównaną delikatność.

Podczas silnych m.ozćw naieży je 
używać z masą kallidermiczną pa e 
cali derndąue.) 10 0 17—20

We L w o w i e  w magazynach per
fum pp. Beyers 1 Leona, Strzyżewskie
go i w apt. P. Hikolascha.

i
B ez bólu
b e z  \v s t v z y k i w a u i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudmenla, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż onrdzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

b r  jrfAźf TMAA  
członek lekarskiego Wydziału , 

w W Udn.Ł Stadt, H ab.-tburgcrg uie jak 
dawniej, lecz Stad;, Seiierg usise Kr. 11.

Wyleczą także wyrzuty Enórue, zwę
żenia, upłnwy u kobiet, 1 daczkę, nie
płodność, uphwy, i l i i  3ó—100

o s łb b ie iile  m ę s k i e ,  
bez wyrzucania i bez wypalauia równie 
leczy e f l i l h  I w r z o d y  w a z e l -  
k i  g c  'O d z tr j 1 za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecje ręczy, a na żą- 

lauie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

zalecane w słabościach g a r d ła ,  chrypc , zapaleniu sa rif łn , zawrzodonaniu w ustneli. cuchnącemu oddechowi, 
k ry ta c ji  w gardle i gębie pizez palenie tytoniu^, zapobiegają dz ia łan ia  m erknrjuszu. Lekarze zalecają je szeker 
gólniej kaznodziejom, mowcwm, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują silę organu głosu i zapobiegają stru
dzeniu gardła. — W Paryżu w aptecep De t  b a n a .  Fanbourg St. Denis, '90, i u wszystkich zuaczuiejszyeu t.pteks- 
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CUKIERKI
D E T H A N A  rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

w yroboty  m isiflrn y chCes. król. Zakład '!
T K A  J N  I N  I  T  I  A  V T O  W  

I . ,  M i  i  I  €5 Ithg : &
o o f i t y  u k ł a d  p a r a m e n t ó w  k o y u i td n y f th .

Wykonują się wszystkie tego zawodu r iboty, jjft. to : c h o r o -
g w ie  S L o r ta r z y s z e u ,  w s t ą ż k i  do c i i o r ą g i e w ,  k a p ;
i a ł o b a e  itp pod gwaranc ą najrzetelniojsl;go i naj t ań

szego wykonania.
Lenuiki i wzory bezpłatnie, Dostawa także za splataun ratalnymi 1225 10 -2"

-A p t e k a

P i o t r a  M i k o l a s e l i a
w e  L w o w i e

u t r z y m u je  g łó w n y  s k ła d  n a  G a lic ję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
o  f i  i i  0 1 1 1  z ę b ó w

H ip o lita  M ajcwolriego z W arszaw y ,
które na wystawach w Petersburgu, Moskwie i Wiedniu nagrodami 
zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć 

w aptekach pp.. dr. FI. Sawiczewskiego, W. łtedyka

we. L trincie p r r y  ul. 
poleca Wysokiej Szlachcie i S>

Sobieskiego l. 4.
an. PT. Publiczności swój

także
czyustt.ego w Krakowie; w Czetniowcach u J .  Scbnircba, 
u P. Schumau-j ; w Wiedniu u J. Pserhofera.

można 
i J. Trau- 
w Gnieźnie

1227 9—?

M a t v r |e  n a  mcieoii t r i o s e u ik y  i L e tn i  sprowadzone z fabryk 
krajowych i zagranicznych najsławniejszych fraucuskich i angielskich, od- 
zuaczają się gustem trwałością i najumiarkowańszemi cenami.

Zamówieuia miejscowe i z prowin ’j i , wykonan. będą staran
nie i elegancko w jak najkrótszym czasie i podług najnowszego kroju.

Zarazem  polecam  gklad gotow ych n b ic-  
row dla m ę zczjzn  i m łodzieży. 1333 f—?

^ x )O O o o o o o o c :

Zaprószenie.
Z kady nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego

w Jarosław iu ,
Stow&rz. z&rejestrow. z nieogr&uicz, na. poręką.

Na podstawie §. 33 aiatutu ma zaszczyt Rada Nadzorcza zaprosić wszyst
kich członków uprawniony eh w myśl §. 37 na

O g ó ln e  z g r o m a d z e n i e
mające się odbyć

d. Id. m arca 1877 r. o godz. 12. w po łudn ie  w Ja ro sław iu .
Porządek czynności następujący:

1 Sprawozdanie z czynności Dyrbkcji za r. 1876.
2. Sprawozdanio komisji kontrolującej za r. 1876.
3. Wnioski Dyrekcji i ttady nadzorczej co do rozdziału zysków osiągnię

tych w r. 18/6.
4. Wybór Dyrekcji w myśl §. 4. statutu.
5. Wylłór członków Kaay nadzorczej w myśl §. 24. statutu
6. Wnioski Dyrekcji i pojedyńczych członków.

Z  Sa d y  nadeosesej 1 owarzystwa taliezkowege tc Jarosławiu, Stowarz. 
zarejestrowanego z nieograniczoną po rei ą 

Jarostaw d. 7. marca 1877 1.
F .  B o ż a i s k i , Z .  D e m b o w s k i ,

sekretarz. przewodniczący.

Kto się do Wiednia udaje, niechaj zajeżdża

do hotelu „Łeutscher Hof “
w e  W i e d n i u .  I I .  g r o s s e  S t a J t g u . U n s s c  N r .  8 3 .

pięknem położeniu, w pooiiskości dworca kolei Północnej i Północnoza 
chodnit-j. Tokuje w cenie o rw ct. i wyżej.

Licząc na liczne zamówienia, kreśl: sie z ''szanowaniem 
161 3—3 U . l i  . r z i ,  właściciel hotelu

lirGIEKirZKE. NJEZAWODŁGO 
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄC!!

:aim> dustatjpuznlu do nleczenia bez oł)'
^ ____________________  ia żadnych innych jrodko ’. Znajduj*
r i^ ^ m w n y c u  aptekach na ca tym swiecie. W Paryżu u wynalazcy, p .  B K O ® ' 
Horlerai-d M agenta 158, — (l'd a ć  należy p ro j ektują- 30 lat powodzenia.
Dostać można we Lwowie w notce.) pana Mikolasch. 1007 36—W1

SZPRYCOMNIE 3B0L!

Następujące pisma uznania, dostai czają najlepszych  
o wybornej skuteczności

dowodów

1206VI 10—1W ilh e lm a uiopKu
z ziół zbieranych na górze Schneeberg,

Moją 
Sclmecborga

Do pana Franciszka Wilhelma, apt. iv Neunkirchen.
B - r o n i c ,  oocztc Kbniggtadt, 23 lutego 1876. 

najVuLiczniejszą podziękę za prajdaiiie mi pańskiego ulepku z z.ól 
czuję, że mi ulepek pomogł ni moje cierpienia plucowe, npzastam paaa 

tedy, u przysłanie mi dwóch flaszek tego ulepkn za zaliczeniem.
Z uszanowaniem F iau c iszek  Kozelka, nauczyciel.

'D o pana Franciszka Wilhelma, apt. w Feunkirchen.
B o s k o w i t: i., 2. czerwca I876. 

Upraszam pana uprzejmie przysłać mi odwrotnie dwie /łaszki Wilhelma tego
skutecznego ulepk" z zior ScbneebergiU len bardzo pomógł mojlj chorej żonie, musi
tedy użycie dalej kontynuować. Polecam się lo ritz  3axł.

Do pana Franciszka Wilhelma, apt. w Neunkirchen.
K ó s t c l w a l d ,  poczta Kupferberg 23. kwietnia 1876. 

Upraszam j,ana o jn-zysianie awóch flaszek wynalezionego przez pana Wil
helma ulepku z ziół Schneeberga za zaliczeniem. Z uszanowaniem

Karol niappes
W ilŁ e lm ’s S c h n e e b e rg s  K r a u te r - A l lo p

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C
8®- H I  Ł IO A

z fabryki galicyjskiej , o którym na Wystawie Wied. w roku 1873 tak 
zaszczytnie wspjmniano, wyrabia

A n to n i S ó lkow ski w Krysowitaeh
p o  ;z  a  M o ś c i s k a -

Ma on zaszczyt uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność, i t  
dla większej dogodności odbiorców urządził g łó w u y  s h ł a t l  s w e g o  
B u l i o n u  p n y  u l i c y  8 y k s t u « k i c j  N r .  pod firmą :

M. Koczerkiewicz we Lwowie.
z prowiucji uskutecznia ta

lub
Zamówienia 

za zaliczką.
firma jak najrychlej tranko 

10C7 2—3

Flaszka, zaopatr^oua taką 
pieczątkr. stanowi mój fa- 
bk'yka'’ł ; fałszując} tę 
k« ochrony'podpadają ka
rom prawnym 
J)o każdej flaszki (loduje się 

instrukcję.

Pierwszy zakład
Chemiczno-kosmetyczny 

s kumysowy,
poleca

K U M Y  SU!
który przez wszystkie fakultety medyczne 
i pierwszorzędur powagi lekarikia, kra
jowe i zagraniczne uznany i pclecouy jako 
jedyny r a d y k a l n y ’ ś r o d e k  przeciw 
najbardziej z a d a w n i o n y m i  uporczywym 
k d s i l o m ,  k o k l u s z o m , o b ry  p -  
k « a ,  b a w i  .m  p t u c  1 i o ł ę k a .  S 11 
e h o t o m  ( K n m y i  w a p i e n  s y . )  
Ogólnej niemocy, oałah len lp , nlęd >- 
k r Tuości ( K a m y  w ae U i « » w y ) ,  w 
m igrenie 1 we w szystklcli ,lolegliwo-| 
ś d a th  ,» rd ła , p iersi i żolądk i. Kumjs 
jest pjwszeehni.i używany .w pralętyję le- 
arskiej. jako też we wszystkich klinikach, 

s-pitamet i w rzpitalu lwowsl im z nad- 
cząjuem powodzeniem.

Dla uniknienia naśladownictwa, każda 
flaszka opatrzona muim własnoręcznym 
podpisem.

A N T J L E N T 1 L L I A ,
pcwny a n i e s z k o d l i w y  środek prze- 
ciw p i e g m  i  w i ,z e lk  m  p i u m o m  
n g  t w a r z y ,  cena 2 zł.

W o d a  f i j o ł k o w a
przeciw wszelkim w y fc u to m , ' t a g r u m  
p r y s z c z o m ,  liszajom i t. p. im twarzy, 
jirzywraca skórze białość, delikatność 
•wieżość, cena 1 zł.

S a k k is  a l  S a k k is
uAilaje zęb *-m uroczy białość, dziąsłom przy
wraca naturalny różowy kolor, wzmacnia 
je i usuwa wszelką nieprzyjemną woń pozo
stawiając najprzyjemniejszy orzowiaący za- 
pSch. Uśmierza najgwałtowniejszy tól zę
bów, zapobiega psuciu się i pruchnieniu 
tychże, cena tylko 1 zł.

Te doniosłe 1 wypróbowane środki po 
le.a Jf. l l m a t o i f i i ę n ,  mag. farmacji, 
ul. Syztuska 1. 17. 1393 6—12

Do pana J u l j u s z a  D i t t n e r a ,
aptekarza w Reichenau w Niższej A ustrji.

Od iłwóuh lat cierpię na uporczywy katar ^olądkowy i używałem na 
wyleczenie się rozmaitych środków, lecz bez skutku. Lbcia1 bym jeszcze 
spróbować pańskie wino z pepsyną, racz mi pan tedy przysłać na próbę 
małą flatzeczkę za 80 ct. , Z poważaniem

Augusta Gori.ig, żona za-zadcy 
MieltscLan w hlor&wji, 21. giudma 18/6.

Do p. Ju ljusza B ituera  ap t w Reichenau w N. A
Przysshj mi pan odwrotnie 2 flaszki pańsai go wina z pepsyną, ponieważ 

Eec7ke. która otrzymałam 21. Lm. 'wyżyłam już i p j  pic
żołąuku.

Z'p.cczeiitowaiia flaszka 
oryginalna kosztujo 1 zł. 25 c 
Można dostać w najświeższym 
stanie u właściwego pro
ducenta

Fr. Wilhelm,
^po theke" ia  N eunk irehen  

J iied c ró s t
Opakov ani» kosztujo 20 ct

Prawdziwego ulopku tego można t»kz,e dostać tylke we L ro w u : "w apteknch 
Zygni. Ruckera, Jakóba Beis ra, Kaliksta Krzyzinowi ki„go, Jakóba Piepesa, W M*r- 

w  .szalkiewicza. w Monastrzykucn VFud. Żarski -pi., v.’Betł, - - -- -  
B  dach M. 8. Franzos, w Busku Eug. Wy'oczańslći apt.,
4) iv Czernijwcach józ. Golichowfki apt., i Ig. Schmidt, w Duhobyozu Lun Dobrzyniecki

:iapt., w Iiorodence M. Anentowicz apt., w djirdsłajyju J. L. vVi»locki apt., w Krako 
lwia Józef Trauczynski apt., w Radowco’b Albert Decąm apt., w Skawinie Karol 
%  iMaycr apt., w Stanisławowie Ferd. Steclier apt., v Stryju Żg. Drągowski apt., " 

a  |T#riioj.>olu Fr. Jamrogiewicz apt., w Ulanowie J , Wroński apt., w Żnrayynit Józel 
£  Tomaszewski apt.

« AdoU.Grosf apt., w Bro- 
Bd.szzyoie Jan KLnko apt.

małą flaazeczkf. którą otrzymałam 21. jm  wyżyłam ju i 1 po pierwszej łyżce 
a po trzeciej znikły uciążliwe bole w "'O-m— « i .czułam nlgę, 

że mi posłuży
W nadziej i

wino z pepsyną, zostaje z poważaniem
Augusta Gotnig, żona zarządcy. 

Mieitsćnan, poczta Kanitz, w Morawji 28. gradnia 1376.

T o  s k u t k u j ą c e  I  p r a w d z i w e

Juliusza B iitnera

w

! *5=-W in o  z P e p sy n a  j*®*;
SCHUT2MARKE

w

l

uttiUlSBimiEU 
lpcW»aile*Wi $
l lf i.n i '■

sporządzone z 1 »iczystszej pepsyny (naturalna materji- 
do t; a ri( aia) potwierdzone przez wszyackie wy-
ł; * y -fycyny, jaku pewnie dziaUjąc» "B M  na zwieli 

piętę trawienie, ciśnienie w żołcdk i osłabienie żołądka, 
brak api tyto, katar żołądkowy, febrę żo łądka, chium 
caną dyarę . -flegin ei ie, odbijauie się, wymioty, w ogóle 
p: zeciw wszelkim z żołądka pochodzącym cieipituioui 
Wino^ _ popi n ,  zasłnguie na największe uwzględnienie, 
gdyż je*t ono istotnym uiodkiem na trawienie i nie spra
wia żądny ct bólów jak  inne środki rozwal aią.ącfc, które 
wprawdzie ob.iiłowo pojiagają, lecz yrzez częste używa
nie osłaniają żołądek i .kiszkę tak daieoe, że późniejsza 
pomoc staje się niemożabn}.

do nabycia w główuym składzie wysyłkowym u Juljusza 
A.*) gdzie nabyć można następują-

PiSrtrdziwB 
Bittncra, aptekarza w Reicnonau w N, 
cych a r tr  tułów.

Ma ni na l i u z a j c .  wyborny srouek na wyleczenie liszajów i wy
rzutów uaskórnycti. gdybj były nawot za»ij żale. Cena słoika 1 zł. B a n . -

Dom
Aleks. Mieczysława Orłowskiego

we Lwowie, ul. Drnęańska i. 23. 
dostarcza na dobra źi smskie i realności 
miejskie pożyczki Ł .potei zu“ , zajmuje 
»ię sprzedażą dóbr ziemskich, tolwa- 
ków, realności, lasów, .jakoteż zboża i 
chmielu; wydzierżawianiem dóbr i fol 
warków i zamiano dóbr na domy

sznić 
1 zł.

f o r o w y  p r o - 11  Ł ń n  najlepszy i najzdrowszy środek do czysz
czenia zęb< w, odświeża, wzmacnia dziąsła, usuwa każdy nioprzyjem ry odor 
z ust i nadaje zębom bieli noeniącej. Nlfl S kuteczność tego  ś ro d k a  je s t  
dośw iadczoną, Dowium takow ego  używ a do czyszc** ia  zębów  Ję j 
Mość cesarzow a N iem iecka. Cena puszki 50 ct. B a n  d e  r ę s e s  d e  
M lee , (Nicejska woda rózauna) najieptsy środek i od dawna doświadczony 
do mycia ó<z i ciała. Ceaa flaszki 80 ct. Zamówieuia pocztą załatwiają 
się natychmiast, za opakowanie liczy się 10 cfc, od włęoej szl uk po 2 do 4 ct.

*J Skład prawdziwego w i lk a  z  p e p s y n ę  sporządzonego prze/. 
J u l j u s z a  Bi t i  u e r a  znajduje się we Lwowie w  apt. P . M ikolaschs

S 0 -  Wtedy prawdziwe jeżeli flaszka o p a t r z o n a  p o w y ż s z ą  
m a r k ą  ochronną. 1.6C6 1—6
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PR A W D ZIW Y  L IK IE R  BENED1CTINE
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu i 
obudzająoy apetyt

J E D E N  z N A J L E P S I  YCH  L IK lE l iÓ  W
YTymagać aby etykieta kwadratowa zna,- A „ 

dowała się na spodzie butelki z własnoręcznym j& W utre*2 ***£■ 
podpisem głównie dyrygująoog i ‘ » CA'~!>, '̂ ~3

Skład glówuy w Fecamp we F ra n c ji. 
Agencja giówua w Paryżu BoulevnrdI VĆHlTAKLK UQUKUR BkSKUICiiNE 

Bievetoc za P mcc et A l’£tranger.
Harsmann 76. Dostać można we LWO
W IE* cukierniach pp Leopolda Rotlen- 
dera i M. Kosteckiego. 1021 : 4 - 26

Z Wiednia, 18. stycznia 1877
Kilkuletnie doświadczenia o niezrównanych skutkach lect-. 

niczycti, prawdziwych Ja n a  H of ja  środków pcżywctycJt ze słodu, 
na cierpienia piersiowe, płacowe, kaszel i chrypkę.

Do c. k. fabryki preparatów słodowych Jana Hoffa we Wie
dniu, Grabcu, Jlrdunerstrasse 8 .

Wielmożny panie! Byłem wczoraj w pauakim handle, B.aunerstia«a 8, 
aby kupić nieco z pańskich preparatów, i miałem tę przyjemność *dyb»ć się 
z hrabią Bolrupt z Ołumuńca. który w tym Sjimym byl celu. Jaśnie Wiel
możny ten jmn iibonujo „Neuigkeits-Weltblatt*. Oświadczył hrabia, że pańskie 
preparaty słodowe okazały s c u niego ii idzwyczaj skntkaj^ce, a mianowicie 
widzi terez, jak dobre są pańskie cukierki sL ńlowt na kaszel. 7. tego po
wodu poświadczam jianu skuteczność pańskie! ud wielu Ut uiywaHycb pi«- 
par.itów słodowych. Używała takowych moj i fai. ilia na chryjncę i cierpienia 
piersiowe i w Krtani, jak też mąkę pożywną ze słodu dla slaby ej! dzieei , 
Wszystkie pańskie preparaty okazały się w rezu tatach najświetniejszymi. 
Zaufanie do spożywania tychże jest tern więmze, dla tego, że >4 smaczud i 
przyjemne. H u n r y l r  H a r ż e l ,  reprezentant Neuigkeits-Weltb!»tt.“

Preparaty Środowe Jana Iloffa są jedyne w swym rodzaju, które uzy 
słały' 41 odznaczeń a pomiędzy memi ośm w u b k e g r ły n  re U U  li* y -  
n w a fy  n a j w y ż s z e  p a t c n l a .  Zx tymi oświadczy W się praktyrt le 
karska z Fov,jdu OKiynówania choryui. Ob-zerna publ.cznośc *e ws»yatKicn''' 
stref, wyiaia z powodu' odzyskanego zdrowia, przez używanie tych .prepare 
tów słodowych, Lajżywsze podziękowanie. Lec/ niechodzi tu o nazwę ekatraictn 
słodowego, lecz o nabycie prawdziwi go fabrynatu, oddziaływającego skutecz
nie (18 zurowle.

Należy żądać prawdziwych Jana Hoffa preparatów słodo
wych, opatrzonych zaprotokołowaną w c. k. sadzu handlowym dla, 
Auwro Węgier marką ochronną (popiersie wynalazcy). N icwla ■ 
ściwe preparaty nie zawierają w sobie ziół leczn.^eych t nie są 
rzetelnie preparowane, ja k  te przez Jana  lloffa.

Ceny preparatów słodowych Hoffa, na prowincję s Wiednia: Piwa zdro
wo: z ekstraktu słodowego. Za skrzynką i flaszkami: 6 flaszek 3 zł. 82 6 , 
lb flf .zek 7 zł. 26 <:., 28 flaszek I i zł. 6. c., 58 flaszek i'J zł. 10 c., pół kilo 
czekolady zLowl. I a zł. 4." c., II. 1 zl. 60 c., III. zł. 1. Pr«y wL-Lszyld 
odbiorze odpowiedni rabat. Cukierki słodowe woreczek 60 c. (takie pól i 
Ćwierć). Preparowana pożywna waka słodowa dla dzieei 1 zł.. kon:ent.'0- 
wan_, ekstrakt słodowy flakon 1 z l., ' także 60 c. Gotowa kąpiel 80 c. \ l K v |  
2  feł, n i c  n s k n t e c ż m a  . i lę  w y s y łe k . .  11601V 2--4

Prawdziwe cl we cusierki ł o f f a  rozrzedzając*! tiegiuę. opakowane są 
w niebieskim j upierze.

W« Lwowio do nabytiia w apt. Zygm. Ruckera i J»kóbi'' 
Beizera.

O zy  jest coś tańszego ? 
A ł e z b e d n e  d l a  m ę ż c z y z n .  i 1651J

Tylko 5 zfc, 50 et. kositnje następujące zestaw ienie:
i c f f t r c k  w  • f n i u  s to c o i i j r ,  d » b r i «  U » e y  %ą M l u k t u t k n ,  k l u e s y k  i  g w a r a n c y j n a ,  c ież .k i  I  a  i l-
e m i e k  do  s t  f i r k o  D o u b l e  d ’o r .  b o  a s y j ą  1' a i o n a  f r a n c o a k i e f o : p i ę k n e  a l b o m  m e d a l i o n  ■
n o w e g o  t ł o t n  ■ k i l k o m a  f o t o g r a f i a m i ,  a c y i o r y k  a  p e r ł o w e j  m a c i c y  o 6 o s t r z a c h ,  p i a n k o w n  f a j k n  a 
o k a c i r m  % c h i ń s k i e g o  a r e b r a  s  c y k u o b e m  s b a i l e u i k i c j  w U a n l ,  c i ę ż k i  s y g n e t  s  n o w e g *  z, to t a  z do -  
w o l n e m i  l i t e r a m i  w y r z n i ę t e m i  i g a r n i t u r  g a s i k o w  s k ł a d a j ą c y  a i ę  * t  g a t i k ó w  u a n s s e t o w y c Ł ,  je
d n e g o  do  k o ł n i e r z a  i 3 d o  p ó l k o j z u l k a  s n o w e g o  z ł o t a  s p i ę k n p  e m a j l n  w o g n i u  z r o b i o n a .  C a l e  to  
z e s t a w i e n i e  a k ł n d n  a i ę  z 8 p r z e d m i o t ó w  i k o s z t u j o  t y l k o  5 z ł .  5U c.  s w ł a z s e z z  i t  s n m  z e g a r e k  

w a r t o ś ć  6  z ł .
W y s y ł a  z a  z a l i c z e n i e m  l u b  s n  g o t ó w k a .

B. Muller we Wiedniu, Praterstrasse 43.
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Szybką j p e w n ą  p o m o c  znajdą

Cierpiący na płuca:
j a k u t e i  ci ws.ya y którzy zapadają r . i  s t a b o ś n i  p o p r z u d ż j j ę c e  lube: k u ł y ,  » 
mianowicie : s k r o f u ł y ,  n i e d o k r e w i . o ś ć ,  b a d a c z k ę ,  b r a k  a p e t y t u ,  jmląi-znjra /. !>"- 
szeclinein o s ł a b i e n i e m  c rg a n .z m i i  itp., tud/.icż n i o h r o n i o z n y  k a t a r  p l u c o w y ,  w  
środku preparowanym przez aptekarzu J. Hsrbabny we Wiednip, doświad
czonym w  swy.-b rezultatach, a tym jast I I 43II !)— Ul

X  
X  
X
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X  
X  
X 
X  
X

p  o l  f o s f o r a n  o w y  w a p i e n n o - ź e l a z i s t y  s y r o p  X
w tych czasach o a j ra  cj on a l ni ej  s zy  ś r o d e k  p r z e c i w  ti 

c h o r o  b o  ni p ł u c  o w y m  ud.  ^
L i s t  d z i ę k c z y n n y :

l)o  pana J. Uerbahny, aptekarza wt Wiedniu  /
Upruszaiu pana o ponowne przysłanie mi dwóch flasze! syropH a a -  

pionno-żeluzistogo za zaliczeniem, skutek je s t w yborny, kaszel usta je  
a poty nocne zu p e łn ie  znikły

P u r g a t & l l ,  21. maja l87f>. H e n r y k  U r t u e r .

Do pana J. Herbabny, aptekarza we W iedniu !
Czuje si| być spowodowanym donieść panu, że n pana kupowany wa

pienny syrop iciiizisty okazał sie bardzo skutkującym nu tuberkuły. 1,'eezony 
od 3 lat przez lekarza bardzo zdolnego, dopiero po 14 dnioweui użyciu pań
skiego preparatu czuję się być mrowsrjhn ; teraz mogę znowu pracować i są
dzę przez dalsze użycie tego wybornego środka, ie zupełnie przyjdę do zdro
wia. (Zamówienie). J a n  Gr a f .

I.avamiind, w dolnej Karyntji, 13. sierpnia 1876.
Cena orygiualuąj flaszki J. Herbabnego Syropu ielazistego 1 -zl. 25 r. 

przy wysj łkach pocztą 20 c za opakowanie. Do każdej flaszki doią -za si; 
broszurkę Dr. Scnweizer, zawierającą dokładne pouczenie użycia.

Gló aj skład dl* Galicji we Lwuirie w aptece pod Srebrnym  orłem  
Z> m u a tt Hueknra. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzy uieckiego, w Koszy 
cach n C. Wandn s hk a Centra'ny ikiat wysyłek we Wiedniu u J .  H erl a 
bny, apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, KaLer-atrasse Ni. 90.
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W ydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Grona an Odpowiedzialny redaktor Jan. Dobrzaoski Z drukarni aGazocy Narodowej" pod zarządem A. Skorla.


